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Pomnik Traugutta 
odsłoniętą/ szastał wv *?ie-

chocinłzwM. 
Ciechocinek, 18 sierpnia. 

Dziś po uroczystej sumie, celebrowa
nej przez J. E. ks. biskupa Radońskiego, 
odbyta się podniosła uroczystość odsło
nięcia 1 poświęcenia pomnika Romualda 
Traugutta. 

Pomnik przedstawia się wspaniale i 
stanowi prawdziwą ozdobę zdrojowiska. 
Został on wzniesiony z granitu, ofiarowa
nego przez prezydenta m. Warszawy, 
Slomińskiego, a wystawiony ze składek 
kuracjuszy oraz subwencji komisj i zdro
jowej, sejmiku powiatu nieszawskiego i 
gminy Ciechocinek, według projektu inż. 
architekta Piotra Pallado z Warszawy. 

Pomnik stanął wśród kwiecistego 
skweru przy ul . Traugutta. Odsłonięcia 
dokonał w imieniu rządu wojewoda 
Twardo. 

Dymisja Litwinowa 
xa sympatie do oposijcfi 

„Dai ly Ma i l " donosi z Moskwy, iż w 
zwfiązku z oczyszczaniem komisariatu 
ludowego spraw zagranicznych z urzęd 
njków, podejrzanych o sympatyzowa
nie z opozycją prawicową, nie wróc i już 
na swe stanowisko zastępca komisarza 
ludowego do spraw zagranicznych L i t 
w inow. 

Okręty sowieckie 
odwiedzą portftj niemieckie 

Moskwa, 18 sierpnia. 
Polska Agenda Telegraficzna 

Krążownik i floty bał tyckiej „Au to 
ra" , „Pro f in tern" i cztery torpedowce 
eskadry odjechały w podróż po mo
rzach cudzoziemskich. 

Statki odwiedzą por ty L i t w y i Nie
miec, a mianowicie krążownik i udadzą 
się do Świnoujścia, dwa torpedowce do 
Królewca, dwa inne do Kłajpedy. 

Zeppelin nad Azją 
Słziś prssijfeci do (Tokio 

Moskwa, 18 sierpnia. 
Zeppelin przeleciał nad Jakuckiem, 

zmierzając w kierunku Ochocka i Tokio. 
W Tokio Zeppelin oczekiwany jest 

w poniedziałek o godz. 9 rano. 

Samochód wjechał 
w tłum 

0 osób ranna cn. 
Tournal, 18 sierpnia. 

Samochód, towarzyszący cyk l is tom 
w czasie wyśc igów skutkiem pęknię
cia opony wjechał na trotuar, gdzie zgro 
madzone b y ł y liczne t ł umy widzów. 
Szereg osób odniosło rany. 

Członek PPS.—lew. 
IttWfit do JHosnwn. 

Sowieckie „ Izwiest ja" donoszą: 
Do Moskwy przyby ł z Polski niejaki 

Bem, czynny członek t. zw. PPS.-le-
w icy . 

Bem skazany za działalność w y w r o 
tową na więzienie, uzyskał ..urlop zdro
wo tny " na skutek orzeczenia lekarskie
go, iż grozi mu gruźlica i... w celach ku
racyjnych udał się- pod opiekuńcze 
skrzydła M o s k w y ! 

1 

Hamtramck, Mich., 17 sierpnia 
Dapartament handlu', i .przamyslu w ; 

raporcie swoim o czystości i zdrowotno 
ści miast amerykańskich*przyznaje pier 
wsze miejsce miastu Hamtramck. 
Zaznaczyć tu należy, że 80 procent mie
szkańców Hamtramck stanowią polacy. 
Zarząd miasta i najwyższe stanowiska 
w różnych urzędach zajmują polacy. 
Majorem jest dr. Tenerowicz. 

Zwłoki majora Idzikowskiego w Warszawie 
przewiezione zostały wczoraj do kośeioła garnizonowego. 

Major Kubala przybył już do stolicy. 
(fogrzefo odbędzie się w dniu dzisiejszym. 

Warszawa, 18 sierpnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Dziś o godz. 9.53 rano przyby ł do 
Warszawy, pociąg z Gdańska, wiozący 
trumnę ze zwłokami majora Idzikow
skiego w oddzielnym wagonie przybra
nym zielenią. Eskortę honorową stano
w i l i lotnicy i marynarze, zastąpieni w 

Warszawie przez pluton honorowy pler 
wszego pułku lotniczego. 

Na dworcu oczekiwali l iczni oficero
wie z departamentu aeromautykl z sze
fem departamentu pułkownikiem Raj
skim na czele, major Kubala, towarzysz 
tragicznego lotu, p rzyby ły dziś o godz. 
8 rano pociągiem paryskim, pułk. Roup 

ie. 
sitach w Warszawie. 

Z Warszawy donoszą: 
O godzinie 10-ej rano w minister

stwie Spraw Zagranicznych nastąpiło o-
twarcie konferencji porozumienia praso
wego polsko-rumuńskicgo, na której o-
prócz członków obu delegacji obecny był 
charge d'affaires poselstwa rumuńskiego 
p. Davidesco. W imieniu naczelnika wy
działu prasowego MSZ. powitał w serde
cznych słowach zebranych radca tegoż 
ministerstwa p. Woytkowski , życząc kon 
feremciji pomyślnych obrad. Z kole i obiął 
przewodnictwo prezes Związku Syndyka 
tu Dziennikarzy Polskich red. Zdzisław 
Dębicki, witaijąc gości rumuńskich w 
imieniu polskiej prasy, a następnie poś
więcając k i lka serdacznych słów pamię
ci zmarłego red. Bardescu, byłego prze
wodniczącego konferencji prasowej pol -
sko-runmńskiej w Warszawie. Na prze
mówienie p. Woytkowskiego odpowia
dał radca Ministerstwa Spraw Zagranicz 
nych Rumunji p. Marcu, poczem zabrał 
głos przewodniczący delegacji rumuń
skiej p. Strei 'man. 

Ze wszystkich przemówień brzmiała 

nuta wielkiej serdeczności, zwracano 
przytem uwagę, że zarowm konferencja 
prasowa PRP , >ak i ojt vwająca się obec 
nie konferencja ekonomiczna polsko - ru 
muńska wpłyną niewątpliwie na zadzierż 
gniecie jeszcze ściślejszych węzłów przy 
jaźni między obu narodami. 

Po oficjalnych przemówieniach p. 
Streitman wygłosił interesujący referat 
działalności PRP., na terenie Rumunji. 
Podobny referat działalności komitetu 
polskiego wygłosił red. Jarkowski, uzu
pełniając go referatem o zadaniach p ra 
sy w Polsce i Rumunji na najbliższą przy 
szłość. Następnie w obszernem przemó
wieniu omówił stosunki kulturalno pol
sko - rumuńskie attache prasowy posel
stwa rumuńskiego, w Warszawie p. Drą
gu. 

Na propozycję przewodniczącego kon 
ferencji postanowiono zgłoszone w toku 
referatów wnioski i dezyderaty przeka
zać specjalnej komisji, k tóra przedłoży 
je na końcowem posiedzeniu konferencji 
w dniu 25-ytm b.m. Sekretarzem konfe
rencji jest redaktor Pollack. 

pert z misji wojskowej francuskiej, wie
lu of icerów, przedstawiciele władz pań
s twowych i miejskich. 

O godz. 12 kondukt żałobny prowa
dzony przez prałata Burzyńskiego, 
dziekana DOK. ruszył do kościoła gar
nizonowego na Długiej. Za karawanem 
zarzuconym wieńcami szla najbliższa 
rodzina, koledzy oficerowie i t łumy pu
bliczności, k tóre kroczy ły dookoła dru
giego karawanu z wieńcami. 

Około godz. 12.45 kondukt przyby ł 
do kościoła. Trumnę ponieśli koledzy 
na ramionach i ustawil i na złotych or
łach na wysok im katafalku, ok ry t ym 
zloto-szkarlatną kapą. Na trumnie poło
żono poduszkę z orderami. 

W chwi l i przybycia pociągu ze zwlo 
kami majora Idzikowskiego nad War
szawą k rąży ły liczne samoloty wszy
stkich formacji lotniczych. 

Wyprowadzenie zwłok z kościoła 
garnizonowego na cmentarz powąz
kowski nastąpi jutro po nabożeństwie 
żalobnem, które rozpocznie o godz. 9-ej 
rano celebrans ksiądz biskup dr. Szla
gowski . 

Chicago, 18 sierpnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Komitet uczczenia pamięci ś. o. majo 
ra Idzikowskiego którego staraniem od 
była się w dniu 4 sierpnia wie lka uroczy 
stość u stóp pomnika Kościuszki w par
ku Humboldta, uchwali ł _ wydać bro
szurkę o mjr. Idzikowskim i lotnictwie 
polskiem. 

Dochód ze sprzedaży przeznaczony 
będzie na kupno samolotu dla Polski. 

Niepowodzenie Konferencji hasKiej 
wywołałoby zdaniem Briaoda, katastrofalne skutki dla sprzymierzonych. 
Eksperci angielscy rozpatrzą memorandum aliantów 

Haga, 18 sierpnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Dziś o godz. 16 odbyło się posiedze
nie delegacji francuskiej z udziałem 
Cherona i Loucheui^a. 

** 
Rzym. 18 sierpnia. 

(Agencja Telegraficzna „Express") 
„Mestsagero" donosi z Hagi, że 

Briand w rozmowie ze Stresemannem 
zapowiedział, że oznaczy datę ewaku
acji Nadrenji w najbliższym czasie. 

Premier* francuski zapewnić miał 

Stresemanna, iż nie wierzy w niepowo
dzenie konferencji, ponieważ konsek
wencje takiej ewentualności by ł yby ka 
tastrofalne dla wszystkich zainferesojwa 
nych państw łącznie z Anglją. 

r.i 

Paryż, 18 sierpnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

„Excelstor" pisze, że Snowden prze 
dluża ty lko z premedytacją narady, ce
lem uwolnienia się od ewentualnej odpo 
wjedzialności w razie fiasca konferencji 

#pr arna optantom we&ierskicfa 
ponownie przekazana 

Bukareszt,, 18 sierpnia. 
. .(Polska Agencja Telegraficzna) 

• - Agencja Radbr.ogłaszaina-podstawie 
informacji ze źródeł kompetentnych. 

Rząd węgierski zawiadomił rząd ru 
muński, że wobec braku odpowiedzi na 
ostatnią notę węgierską w sprawie op
tantów — uważa bezpośrednie rokowa 
nia w tej sprawie, zalecone przez radę 

została £idze narodów, 
L ig i - na rodów 'za bezowocne i kwestję 
optantów przekaże ponownie Lidze na--
rodów. : • " 

Rząd rumuński oświadczył, że przyj 
muje oświadczenie to do wiadomości, 
zaznaczając, że uczyni! wszystko, co 
leżało w jego mocy, aby osiągnąć poro
zumienie w kwestj i optantów w drodzu 
bezpośrednich rokowań. 

w związku •/. przysztemi wyborami an
gielskimi. 

** 
Haga, 18 sierpnia. 

(Polska Agencja I elegraficzna) 
Snowden zgodizlł się, aby eksperci 

angielscy rozpatrzyl i wraz z eksperta
mi kra jów wierzyclelsklch zalecenia, za 
war te w memorandum delegacji sprzy
mierzonych. 

Bruksela, 18 sierpnia. 
(Polska Agenda Telegraficzna) 

Agencja „Belga" donosi, że w skład 
komisji rzeczoznawców, rozpatrujących 
zalecenia zawarte w memorjale alian
tów, wystosowanym do Snowdena na 
życzenie tego ostatniego'nie wejdzie ża 
den z ekspertów współpracujących nad 
redakcją planu Younga. 

W b r e w twierdzeniom Snowdena, ja 
koby sprzymierzeńcy nie czynil i dotąd 
żp.dnych of ar na rzecz Anglj i — agencja 
podkreśhi, że Belgja zrezygnowała już 
x 2 mil), funtów 
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D z i ś I d n i n a s t ę p n y c h ! 
Wielkie arcydzieło, które potęgą na
pięcia dramatycznego oszałamia i wpra

wia w zachwyt każdego widza p. t. 

„ G o l g o t a M i ł o ś c i " 
W rolach głównych: 

A g n e s E s t e r h a z y , J e a n M u r a l , 
P a w e ł H e i d e m a n i Inni. 

Wybitnie sensacyjne podłoże. Sceny 
o kolosalnem napięciu. Różnolitość 
tła i efektowne pomysły. Gehenna 

skazańców żywcem zamurowanych. 

U W A G A : Pomimo niesprzyjających 
pogód dla kin. dyrekcja Grand Kina 
zdecydowała zaryzykować tak wielkiej 
miary przebój. Mamy nadzieję, Ze 
szanowna publiczność potrafi ocenić 

tak duży wysiłek. 
Pocz. seansów o 5-ej po pot , w sob. 

niedz, i święta od 12-ej p.p. 
Orkiestra pod dyr. p. R. Kantora. 

Nieudany szmugiel 
tytoniu niemiecfcicćo 

do JEodiMi 
Jak się dowiadujemy, posterunek po 

tfcdi w Rozprzy skonfiskował 90 klg. t y 
toniu niemieckiego, k tó ry znajdował się 
w opuszczonym przez właściciela aucie. 

Ty toń ten miał być przemycony au
tem z Przedborza do Łodzi . lecz gdy 
przemytn icy zauważyl i policje, zbiegli 
pozostawiając na drodze samochód. 

Policja skonfiskowała zarówno t y 
toń jak i auto i odstawiła je do Piot rko
wa, (b). 

Zagadkowy napad 
iv klatce senodowmel. 

Na powracających do domu małżon
ków Surę i Motla Kudłak napadło w 
klatce schodowej domu przy ul icy Kiel -
bacha Nr. 7 dwóch nieznajomych osob
ników, k tórzy pobili go do utraty przy
tomności. Sura Kudłak została również 
pobita tępem narzędziem w głowę. 

Poturbowanych małżonków przewie
ziono do szpitala św. Józefa. (p) 

Dr* mad* 
Bronisław Frenkiel 

powBócif f , 

W następnej zmianie w L U N I E : 

2 bomby śmiechu 
B o m b a I . 

„Ma odciski na nogach i ból w sercu 
a jednak zdobędzie ukochaną!" 

w arcywesołej komedii p. t. 

B o m b o I I * 
Zdrada przykładnego małżonka 
Zazdrość ufającej tony 
Chaos w ognisku domowem 

to wszystko robi 

„Niebezpieczny 
wieR mężczyzny" 

uteciu lostfałprzez policję wOŝ rofięce 
się policja i po mozolnych, w najwięk
szej tajemnicy przeprowadzonych do
chodzeniach, stwierdzi ła niezbicie, że 
rzekomy Hersz (z angielska Herck) Ma
kowsk i nazywa się właśc iwie Orlartski 
Dawid iże od r. 1926 zamieszkiwał on 
stale w Białymstoku, przy ul . Brzozo
we j nr. 4. 

Z innych źródeł policja otrzymała 
wiadomości, że Daw id Or lańsk l urodzo 
ny w Rajgrodzie, w powiecie Szczuczyn 
skim, karany by ł już w Polsce sądow
nie za fałszerstwo paszportów zagra
niczny ch, a ponadto, że w r. 1925 w y 
emigrował, gdzie by ł karanv za fał
szerstwa czekowe 1 jako taki deoortowa 
ny w drodtee karnej do Polski na począł 
ku roku 1926. 

Wszystk ie dane*powyższe sprawi ły , 
że Orlański Dawid , false Hersz Makow
ski, został aresztowany w Ostrołęce 
pod zarzutem uprawiania handlu ży
w y m towarem i przekazany władzom 
sądowym, które osadziły go w więzie
niu. 

W lipcu r. b. p rzyby ł do Ostrołęki 
niejaki Hersz Makowsk i i zamieszkał w 
Polsce rzekomo na czas kró tk i , w zwiąż 
ku z Powszechną Wys tawą Krajową w 
Poznaniu, jako bogaty kupiec i urzemy-
slowiec, k tó ry zatrudnia w swych za
kładach przemysłowych w Ameryce po 
nad 12000 robotników. 

Podejrzaną swoją działalność w 0 -
strołęce i okol icy rozpoczął Makowsk i 
od przedstawienia się bogatemu kupco
w i Hacko Moszkowi Zj lberszleinowi za 
jego bliskiego krewnego i od nawiązania 
szeregu znajomości z ładnemi I bogate-
mi żydówkami, które namawiał do wy
jazdu na jego koszt do Ameryki, obiecu
jąc im intratne posady w swych zakła
dach przemysłowych. Chęć wyjazdu z 
Makowsk im do Ameryk i wyraz i ło 6 ży 
dówek, k i lka zaś innych przyrzekło mu, 
że wyjadą z nim do Warszawy. Pozna
nia i innych miast, celem poznania ich 
osobliwości. 

Temi, już mocno podejrzanemi poczy 
naniami Makowskiego zainteresowała 

Krwawe porachunki. 
Na przechodzącego ul . Bazarną 21-let-

niego robotnika, Józefa Sosnowskiego, 
napadli przed domem Nr. 5 jacyś nie
znani osobnicy, k tórzy pobili go dotk l i 
wie i zbiegli. 

Sosnowski odniósł rany tłuczone gło
w y I lewego przedramienia. 

Rannego opatrzył lekarz pogotowia. 
Również nieznani osobnicy napadli na 

ul. Franciszkańskiej przed domem Nr. 36 
na 24-letniego Jana Grabarza, zamlesz-

J kalego przy ul . Konstantynowskiej 48 
i zadali mu 3 rany tłuczone g łowy. 

Poszkodowanemu udzielono pomocy 
w I I I komisariacie pol. państw. 

Samobójstwo. 
W dniu wczorajszym o godzinie 11 

przed południem przed domem na 
ulicy Nowo-Łagiewnlckiej Nr. 18 siedział 
robotnik Edward D r y l , lat 28. Dry l sie
dział bez kapelusza 1 skutkiem porażenia 
słonecznego dostał ataku nerwowego. 
Wyciągnąwszy z kieszeni scyzoryk pod
ciął n im sobie gardło. 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu po
szkodowanemu pomocy, pozostawił go 
na miejscu. 

Dzieci zatruły się dzikiem! jagodami 
Itatalne tkuflii braku dOzoru. 

W dniu wczorajszym ki lkoro dzieci, 
z k tórych najmłodsze miało 4 lata, na j 
starsze zaś 10 lat, bawiło się na polance, 
znajdującej się na u l . Głuchej na Bału
tach. W czasie zabawy dzieci zauważyły 
na udanie k i lka krzewów z jagodami. 
Dzieci jagody te poczęły jeść, a po pew
nym czasie poczuły szalone bóle żołąd
kowe. 

Najstrszy, 10-letnI Ryszard Wajrauch 
zdołał dowlec się do domu I zawiadomić 
o wszystklem rodziców. Zaalarmowano 
natychmiast pogotowie, którego lekarz 
stwierdził zatrucie dzikiem! jagodami I po 
zastosowaniu odtrutek pozostawił dzieci 
pod opieką rodziców. 

Wszystkie dzieci pochodzą z domu 
Nr. 1 przy ul . Głuchej (Bałuty) . Nazwl-

ZLANE STALE 

p o t e m > 

p o t e m 
DOPIERO.GDYZACZNA 
REGULARNIE STOSOWAĆ 
A N O D O P 
ME Dl KOS 
POTRAFIĄ NALEŻYCIE 
OCENIC/CO ZNACZY 

NIGDY NIE POCIĆ Sit*! 

Przechodząc przez o l ice 
r oze j r zy ) się. u w a ż n i e u n i k 
niesz ka l ec twa i ś m i e r c i . 

ska ich są następujące: Ryszard W a j 
rauch (10 lat), Tadeusz Wajrauch (5 lat), 
Edmund Łuczak (8 lat) , Natal ja Barań
ska (4 lata), Stanisława Barańska (8 lat), 
Anna Barańska (10 l t ) , Weronika Popie
la (6 lat) , Lolek Traczyk (4 lata) 1 Geno
wefa Zatorska (31ata). 

L. M A T T H I A S . 

Telefon, 
— Panie 1 — rzekł mój przyjaciel 

Dunson. 
— Niech pan nie zapomina, że tele

fon jest największym cudem świata. 
A czy wolno ciskać cud o ścianę? 

My lne połączenie telefoniczne prze
rwa ło nam w najpiękniejszem miejscu 
koncert Strawińskiego. Dunson odłożył 
na bok skrzypce. Ja porwałem słuchaw 
kę telefoniczną i z wściekłością cisną
łem ją o ścianę. 

— Panie, pan mógł z takiem samem 
powodzeniem rzucić o ścianę moje j 
skrzypce. By łoby to takie same prze
stępstwo. 

Spojrzałem na mego: kpi, czv mówi 
poważnie. 

— Pan zWarjował, kochany Dunso-
n ie ! Jak można porównywać telefon ze 
skrzypcami? 

— Panie! — zawołał Dunson. wska
kując z miejsca (zawsze mówi ł do mnie 
per „Pan " , aczkolwiek znaliśmy się od 
wielu lat). — Panie, czy pan może o 
tern coś powiedzieć? Czy pan jest w 
stanie zrozumieć co to jest telefon? 
Przyzwycza i l i śmy się już do aparatu, 
stojącego na biurku, nie budzi on w nas 
uczucia zachwytu, a jednak, ja to mó
wię , telefon jest największym cudem 
świata. Chce pan posłuchać Proszę 
bardzo! 

Rzecz działa się w 1916 roku. Na 
froncie. Należałem do taborów i dyspo
nowałem osłami, przy pomocy k tórych 
przewozil iśmy z miejsca na miejsce 
sprzęt telefoniczny. Budzono mn'e o 
każdej porze nocy, bym naprawiał zer

wane połączenia telefonfczne. To by ło 
psie życie, powiadam panu. 

— Wie pan, gdyby ml ktokolwiek po
wiedział wówczas, że ukradnę mój apa-

at telefoniczny, by łbym go uważał za 
warjata. A jednak to uczyni łem. Gdy 
wyjechałem na pierwszy urlop, wzią
łem go ze sobą i już więcej nie odda
łem. Pokażę go panu potem, w honoro
wej szufladzie swego biurka. Nie mo
głem się z nim rozstać, gdyż ten aparat 
przekonał mnie, iż telefon jest cudem, 
największym cudem. 

— Jak to się stało? Bardzo prosto. 
Pewnej nocy, o godzinie 3-ei ot rzyma
łem rozkaz naprawienia zepsutej t lirtji 
te le fon icznej^ Przypominam sobie ^to 
noc dokładnie. Z nieba spływały potoki 1 

wody. Deszcz lał bez p rzerwy — mo
że pan łartwo sobie wyobraz ić , jak w y 
glądało na ziemi. Zapadałem w błoto po 
kolana. Nosiłem buty kawaleryjskie — 
pełne b y ł y wody i błota. Gdv chodzi
łem, pluskało mi w butach obrzydl iwie. 
Czasami musiałem sobie pomagać rę
koma, by wyciągnąć nogi z gl iny. Tego 
nikt sobie me wyobraz i , chyba ten, k tó
r y kiedyś tonął w morzu gumy arab
skiej. Straci łem półtorej godziny, by 
przebyć t r zy k i lometry I odnaleźć szko 

[dy l inj i , które miałem naprawić. 
Po wje lu trudach i mozołach udało 

mi się naprawić szkodę. Trzeba by ło 
ty lko zarzucić przewody na konary 
wielk iego rozłożystego drzewa. Za każ 
dym razem jednak gdy próbowałem się 
wspiąć, zsuwałem się po śliskim pniu 
w dół. By łem niemal zrozpaczony 
A deszcz padał coraz silniej, tak, iż 
zmoczony byłem do ostatnie! nitki 
Wreszcie wdrapałem s'e na drzewo i 
tu postanowiłem zaczekać do rana. Ol 
brzymie gałęzie ochraniały mnie czę

ściowo przed deszczem. Chętnie usnął
bym, ale obawiałem się. że we śnie mo
gę spaść i pothic się dotkl iwie. 

Trzeba by ło znaleźć sobie jakąś roz
r ywkę . I wpadłem na pomysł, godny 
telefonisty. Poprostu w łączy łem koniec 
drutu telefonicznego do mego aąaratu, 
by skrócić sobie czas rozmowa z dy
żurnym telefonistą. Myśla łem, że ode
zwie się moja baterja. A le. ku memu 
zdumieniu, zgłosiło się N.D.A. 

— Proszę m i wybaczyć Dunson, ale 
nie znam się na skrótach — orzerwa-
łem. . i # i * ! * ! i a # r i i H i | 

— N.D.A., to znaczy naczelne do
wódz two armi i . W pierwsze! chwi l i 
struchlałem, ale przypomniałem sobie, 
że właściwie mc mi nie mogą zrobić i 
że tam przy telefonie, siedzi nie gene
rał, lecz również kolega telefonista. Za
pytałem go, czy również siedzi w tej 
chwi l i na drzewie i jak mu sie wogóle 
powodzi. Musiało mu się wydawać ko 
miczne moje pytanie, gdyż roześmiał 
się. Wda ł się też chętnie w rozmowę i 
zaraz zaczął mi opowiadać o swej ro
dzinie, o tern, że jego żona jest błon 
dynką i obecnie ma, niestety, katar. 

Przypomniała mi się moja żona. od 
której , od szeregu dni, nie miałem ża
dnej wiadomości. Zapytałem go, skąd 
wie, że jego żona ma kaitar. 

Czy pan wie, czy pan zdaje sobie 
sprawę z tego, co mi powiedział? Że 
rozmawiał z nią poprzedniej nocy tele
fonicznie. Panie, omal nie spadłem w ó w 
czas z drzewa. Zapytałem. czv może 
mnie połączyć również z Paryżem. 

Początkowo n»e chciał. Pora jest 
nieodpowiednia. W tych godzinach mo
że zechcieć telefonować sam... Ale 
w końcu ubłagałem go. I co p*" nowie? 

Z odległego o wiele, wiele kilome
t rów frontu uzyskałem połączenie z 
Paryżem. Pan mnie rozumie? Nie z mo- . 
jem mieszkaniem. Nie miałem pojęcia 
z k im jestem połączony. Po chwi l i zor
ientowałem się, że mówię z centralą 
telefoniczną w Paryżu. Powiedzia łem: 

— „Panienko, proszę się zl i tować. 
Nie mam zezwolenia N.D.A. na tę roz
mowę telefoniczną. Ale siedzę jak mał
pa na drzewie. Pada deszcz. Proszę 
mnie połączyć natychmiast z ma żoną" 
— Powiedziałem numer. 

Nie wiedziałem, czy mnie zrozumia
ła . Nie odpowiedziała ani ..tak*', ani 
„n ie " . Przez długą chwilę bv lo cicho. 
Pan nie zrozumie, co wówczas PTzeży-
wałem. Na drzewie, z aparatem w ręki ' 
i słuchawką przy uchu. 

I wreszcie... 
Dunson odsapnął. Uśmiechając s'c 

zagadkowo, spojrzał na mnie. 
— Wreszcie usłyszałem męski głos. 

A później kobiecy głos. Kobiecy gło> 
należał do mej żony. Domyśl i łem się. 
że otrzymałem dobre połączenie. A mę
ski głos należał... do kochanka mej żo
ny. Odezwał się w nocy. Czyż móg! 
bowiem przypuszczać, że ja... 

W pierwszej chwi l i zrobiłem to sa
mo, co pan przed kilkunastu minutami 
Cisnąłem słuchawkę z wściekłością ( 
drzewo. A później się uspokoiłem. Roz 
łączyłem I wróci łem do oddziału. 

Gdy wygra łem proces rorwodc-
I w y — zrozumiałem wówczas, faldm c-

dem jest telefon. Co to za wynalazek 
Jaki genialny wynalazek. A skrzynka 
telefoniczną ukradłem. I przechowti.'• 
ją odtąd w honorowej szufladzie, wra i : 
z innemj dekawenń pamiątkami. 

T łum. I r . 
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Wschód słońca 4,25 
Zachód słońca 6.53 
Wschód księżyca 7.10 
Zachód księżyca 2,36 
Długość dnia: 14.35 
Ubyło dnia: 2,06 

Epidemja tyfusu 
n > * m a g a si*ę. 

Wzmagająca się od dłuższego czasu 
epidemja tyfusu brzusznego przybiera 
groiżne rozmiary, czego dowodem są co
raz liczniejsze wypadki zachorowań i 
wzmożony ruch chorych w Kasiic cho
r ych . 

Jedną z przyczyn masowych zacho
rowań na tyfus brzuszny, to nieoględne 
spożywanie wszelkiego rodzaiu napo
jów, niejednokrotnie po spożyciu suro
w y c h owoców, przyczem Jakość napo
jów, niejednokrotnie po sprzedawanych 
na ulicach I w poprzędnych sklepach, sa 
mą przez się jest szkodliwa dla zdro
w ia 1 wywo łu je komplikacje żołądko
we, a wreszcie i tyfus brzuszny. 

O każdym wypadku zachorowaniu 
na tyfus brzuszny, należy zawiadomić 
odnośny urząd sanitarny, (b). 

„Tani" węgiel 
ł . . . o s z u f i a n u ftmioieft. 
W e ws i Ma jków powiatu p io t rkow

skiego do gospodarza Franciszka Pyt lo -
cha zgłosi! się jakiś nieznajomy i przed
stawiwszy się jako kolejarz, zapropo
nował kupno mu 12 korcy węgla po 4 
złote za korzec. 

Na tak ponętną propozycje Py i loch 
zgodził się d wyjechał razem z nieznajo
mym furmanką do Piot rkowa, skąd 
miał węgiel zabrać. 

Po drodze nieznajomy wz ia l od Py -
tlocha 48 z łotych a gdy przyjechali do 
Piot rkowa nagle znikł. 

Oszukany kmiotek zawiadomił o 
'tem komisariat policj i, (b). 

Tragiczna śmierć 
p o d c z a s ft*ąpieli. 

Staw obok ul icy Stoki, k tó ry pochło
nął już niejedną ofiarę, stał się znów w 
okresie upałów miejscem, nieszczęśli
wych wypadków. 

Wdniu wczorajszym, kąpiący się w 
stawie 20-letnl Fil ipczak, robotnik za
mieszkały przy ul . Dolno-Wschodniej 11, 
dostał podczas kąpieli skurczu 1 utonął. 

Po k i lku godzinach wyłowiono zwło
ki , (p) 

LU#NA 
D c l i I d n i n a s t ę p n y c h ! 

Znakomita para artystów 

ALICE TERRY i 1WAH PCTROWICZ 
w erotycznym dramacie na tle współ
czesnego rozwiązłego życia nowobo

gackich p. t. 

„TRZY i l l i O " 
mistrzowskie) reżyserii Rexa Ingrama, 

Wspaniała ilustracja muzyczna orkies
try symfonicznej pod dyrekcją A. Czud-

nowskiego. 
Początek przedst. o godz. 4-cj po poŁ, 
w sob. o godz, 2-ej po poł. w niedz. 
o godzinie 12-ej w poł.. ostatniego 

o godz. 10-ej wiecz. 
Ceny miejsc zniżone, w sob. od 2-ei 
do 4-ej i w niedziele od godz. 12-ej do 
3-el wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł 

Lekarz-deittYtta 

TADEUSZ BABAD 
powrócił. 

Zdemaskowanie biura detektywów 
które trudniło się... oszukiwaniem naiwnej klijenteli 

Biuro posiadało również oddział w Łodzi. 
Z Warszawy donoszą: 
W Warszawie istnieją liczne prywat 

ne biura wywiadowcze, od k tó rych a-
nonsów roi się na szpaltach dzienników 
warszawskich. 

Biura te podejmowały się przepro
wadzenia dochodzeń w najróżnorodniej 
szych sprawach obserwacyj 1 w y w i a 
dów w najlntymniejszych kwestjach o-
sobistych. Jednem z takich biur w y w i a 
dowczych, na czele którego stał W łady 
sław Jedliński, zainteresowały się o-

statnio władze policyjno-śledcze, które 
na skutek l icznych skarg na działalność 
potajemnej, nielegalnej i niekoncesjono-
wanej instytucj i wniosły skargę. Oka
zało się, że szefem wspomnianego biu
ra jest 20-letni Jedliński, b. goniec biu
ra wywiadowczego, k tóry od r. 1927, 
zaczął pracować „na własną rękę" przy 
pomocy detektywa prywatnego. Henry 
ka Laskowskiego. 

Laskowski zajmował się głównie 
•werbowaniem kli jenteli, przeważnie po 

(Teatr fwietintj 

CASIMO 
z powodu gruntownego remontu 

zamknięty. 

Tegoroczny program „CAS1NA" 
będzie ewenementem w świecie 

f i lmowym. 

• i 
m i 

i i i 
• 

Ćwiczenia szeregowych rezerwy. 
Rezerwiści, Hiórzaj nie oinumali 
leszcze hartt powołania stfawić sie 

musza do i». K. U. 
Jak wiadomo, w roku bieżącym, sze 

regowi rezerwy zostali powołani na 
ćwiczenia wojskowe wi drodze imien
nych kar t powołania, nadesłanych przez 
właśc iwe P. K. U. z wymienień/tam daty 
stawiennictwa w formacji . 

Dotychczas powołano część rezerw! 
stów, reszta zaś miała być powołana na 
trzeci turnus w dniach najbliższych. O-
tóż dowiadujemy się, że wszyscy rezer
wiści rocznika powołanego w roku bie

żącym, a dotychczas nie wcieleni powo
łani będą, na określony dzień w dro
dze zarządzenia, k tóre będzie rozpla
katowane nu ulicach miasta. 

Każdy rezerwista będzie się mósiał 
stawić do P. K. U., względnie do refe
ratu wojskowego władzy aduiiif lstracyj 
nej, celem otrzymania tam kar ty powo
łania, będącej jednocześnie prawem jaz
dy do właściwej formacji , (p). 

Pomysłowy inspektor i naiwny kmiotek 
Zuchwałif oszust wyłudził 500 zł. 

za... KpperMe ze skrawkami papieru 
Urząd śledczy w Łodzi otrzymał 

wczoraj meldunek, że na terenie pow. 
kaliskiego pojawi ło się dwuch oszustów 
szantażystów, k tórych ofiarą padł cały 
szereg osób. 

Onegdaj oszuści zawital i i do War 
ty gdzie zjechali się okoliczni wieśniacy 
na targ. W pewnej chwi l i do mieszkańca 
wsi Mod ły pow. kaliskiego Andrzeja 
Raja zbl iżyło się dwuch mężczyzn. 

Jeden z nich lat około 60-ciu o inteli
gentnym wyraz ie twa rzy przedstawił 
się wieśniakowi jako inspektor szkolny 
m. Łodzi , przyczem drugiego mężczyz
nę lat około 40-tu przedstawił za swego 
furmana. 

„ Inspektor" tłumacząc się jakimś 
wypadkiem w drodze zaproponował 
wieśniakowi, by odwiósł do majątku 
Mod ły kwotę 3.800 zł., za którą to fa
tygę obiecał kmio tkowi 20 zł. 

Raja wyraz i ł swą zgodę wobec cze
go oszust począł kłaść do koperty bank 
noty 50 i 100 zlotowe, a następnie w y 
słał rzekomego „ furmana" po. znaczki 
pocztowe celem zaklejenia koperty. W 

międzyczasie „ inspektor" zwróc i ł się do 
Rai z prośbą, aby zmienił mu banknot 
500-zlotowy. Wieśniak posiadając przy 
sobie gotówkę uzyskana ze sprzedaży 
k r ó w na jarmarku wy l i czy ł 10 i 2p zło
towymi banknotami 500 zł. i wręczy ł Je 
„panu inspektorowi" , k tó ry 500-złoto-
wego banknotu wieśniakowi narazie 
nie dał. 

Wobec tego, że rzekomy furman 
przez dłuższy czas nie zjawi ł się „ i n 
spektor" zaniepokojony tem, postanowił 
udać się do furmana, pozostawiając w 
rękach kmiotka kopertę, zawierającą 
rzekomo 3.800 zł. w banknotach. 

Na iwny Raja przez dłuższy czas ocze 
k iwa ł powrotu rzekomego „ inspektora", 
lecz bezskutecznie i wreszcie zdecydo
wa ł się otworzyć pozostawioną mu 
przez „ inspektora" kopertę, w której za 
miast gotówki znalazł skrawk i papieru. 

Zrozpaczony wieśniak zawiadomił na 
tychmiast władze policyjne, które 
wszczęły energiczne poszukiwania ce
lem ujęcia pomysłowych oszustów (w). 

śród osób zawiedzionych w miłości. 
Pozatem stałymi interesantami bywa l i 
zwyk le mąż i żona wzajemnie się szpie 
gujący i prześladujący. Przemyślni de
t ek t yw i zebrawszy wiadomości od jed
nego z małżonków każącego śledzić dru 
gą stronę, porozumiewali się zazwyczaj, 
wy łudz iwszy pieniądze od owej drugie] 
strony w ten sposób prowadzi l i podwój
ną grę śledczą. 

Ponadto reprezentant biura w y w i a 
dowczego w Katowicach Halemba za
czął angażować z prawem działalności 
w różnych miastach wyw iadowców, po 
bierając od nich kaucję. Te pod działy 
wywiadowcze dla braku koncesji prze
stały funkcjonować niebawem, ponadto 
kl i jencl, k tórzy padli ofiarą oszukańcze) 
reklamy zawiadomil i władze — w spra 
wę tą wdała się policja. 

Biuro w Warszawie zostało z l i kw i 
dowane całkowicie i opieczętowane, 
zaś ciekawa i charakterystyczna kores
pondencja od osób, które swe tajemni
ce niedopatrznie powierzy ły k ierowni 
kow i biura, została zatrzymana przez 
władze. Wspomniane biuro posiadało 
filier w Łodzi , Poznaniu, Katowicach, 
Lwow ie , Krakowa, a nawet zagranicą 
w Berl inie, Nowym Jorku. 

Jedliński, szef „pr fvat dedectiy" w y 
sławi ł sobie legitymację w k i lku języ
kach, zaopatrzoną dopiskiem: „Uprasza 
sie wszystk ie urzędy i władze o nie od
mówienie jemu przy pełnieniu swego o-
bowiązku zawodowego pomocy i po
parcia". 

Szczegóły niektórych wyw iadów de 
tektywicznych trzymane są w tajemni
cy, gdyż zawierają sensacyjny, a nie
kiedy rewelacyjny maferjał. odnoszący 
się częstokroć do osób z najlepszego to
warzystwa Warszawy. Sędzia śledczy 
zastosował jako środek zapobiegawczy 
wobec Jedlińskiego deklarację o niewy-
dalanie się. 

Masowe zatrucie 
nieśnieiem mięsem. 

Wczoraj już drugi raz w tym tyge-
dinu zanotowano wypadek masowego 
otrucia nieświeżem mięsem. 

T y m razem ofiarą zatrucia padła ro
dzina Rozencwajgów, zamieszkała przy 
ul. Zgierskiej Nr. 10, złożona z 37-letnie-
go Szai, 36-letniej Jenty, 14-letniej An-
dzi, 8-letniej Lo l i , 6-letnlego Srulka i 
4-letniego Szmula. Pozatem uległa za
truciu bawiąca w gościnie 20-letnia He
la Pesarek. 

Pogotowie ratunkowe, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, pozostawiło wszyst
kich na miejscu . 

Trzeci komisarjat prowadzi dochodzę 
nie, celem ustalenia z jakiego sklepu po
chodziło mięso. (p) 

P . L e o n o w i P o s t r y g a c z o w l z powodu | 
zgonu . 

Ż O N Y J E G O 
wyrażają szczere współczucie 

G r u e n b e r g o w l e , Piotrkowska 14. 
I s a a O H H s n M W l I 

Jedwab sztuczny 
n i e f e s t xbtjtfticm. 

Niektóre izby skarbowe, przy kwal i 
f ikowaniu przedsiębiorstw handlowych 
bądź wyrabiających przetwory ze sztucz
nego jedwabiu, t raktowały ten ostatni ja
ko ar tykuł zbytku, narówni z jedwabiem 
naturalnym. 

Otóż ukazało się obecnie wyjaśnienie 
ministerstwa skarbu, że jedwab sztuczny 
nie jest zbytkiem, nie może więc być 
kwal i f ikowany na równi z jedwabiem na
turalnym. 
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i l H l i l 
D z i ś I d n i n a s t ę p n y c h ! 

Wznowienie arcydzieła filmowego 
„Beau Gestc" 

l«« 

Dramat miłości braterskiej i poświccc-
nia, osnuty na tle odwiecznej tragcdji 

żołnierzy Legli Cudzoziemskiej. 

W rolach głównych: 
R o n a l d C o l m a n , N o n h B e r r y , 
A l i c e J o y c e , M a r y B r l a n n . 

Orkiestra symfoniczna pod batutą 
Sz. Baigelmane. 

Uwaga: Ceny miejsc na pierwsze se
anse 50 gr. i 1 zŁ 

Początek w dni powszednie o g. 4.30 
W soboty, niedziele i świata o g. 2.30 

I 

J u b i l e u s z h a r c e r s t w a 
Przed k i l ku dniami skauci całego świata 

obchodzili 21-szą rocznicę założenia 
pierwszego skautingu. 

11.566 — Sygnał czasu, hejnał z wie
ży Mariackiej w Krakowie. 12.05 Kon
cert p ły t gramofonowych. 12.50 — Wia 
domości z P W K . 15.40 — Komunikat 
gospodarczy. 16.15 — Przegląd komu
nikacyjny. 16.30 — „Kącik ar tystyczny 
„ L . S. G.". — Występ p. Z. Ustarbow-
skiej. 16.40 — Koncert z p ł y t gramofo
nowych. 17.15 — Komunikaty przy
godne. 17.50 — Ostatnie nowiny z P. 
W. K. 18.00 — Koncert popołudniowy 
w w y k . ork iestry mandolinistów. 19.25 
Komunikat rolniczy 1 meteorologiczny 
19.56 — Sygnał czasu. 20.30 — Koncert 
międzynarodowy. Transmisja z Berlina. 
22.00 — Komunikaty. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : G. Antoniewi

cza (Pabjanicka 50), K. Chądzyńskiego 
(Piotrkowska 164), W . Sokolewicza 
(Przejazd 19), Rembjeri iskiego (Aiulrzo 
ja 26), J. Zundelewicza (Piotrkowska i 
25), M. Kasperkiewicza (Zgierska 45, S. 
Trawkowsk ie j (Brzezińska 56). (b). 

TEATR MIEJSKI . 
' Dziś premjera rewj i „Kochajmy się" 

nad wystawieniem której pracuje cały 
zespół z K. Tatark iewiczem, R. Szma
lem, Z. Białostockim i K. Mackiewiczem 
na czele. Prócz całego zespołu bierze 
również udział p. i i . Niemirranka. 

Kewja „Kochan i ; ie" która pńjdzic 
:v lko k*lka d>' zak-mczy w . s - . i y ar-
ł vsV.w teatru ::re!sk!eg > na scenie 
t :a t : i i letnieg>. 

KRYNICY 

Skauci na całym świecie obchodzą 
w tym roku t. zw. „pełnolecie" swych 
idei, przed ki lku dn anii upłynęło bo
wiem 21 lat od chwi l i zainicjowania 
przez gen. Badcn-Powella ruchu skau-
towskiego. Przed dwudziestu laty, gdy 
mowa była o harcerzach, miało się na 
myśli ty lko 20 niepozornych chłopców 
angielskich, należących do związku har 
cerskiego i mianujących się szumnie 
skautami. Dziś z tej małej garstki w y 
rosła potężna armia skautów, licząca 
dwa mil jony chłopców i 800 tysięcy 
dziewcząt. 

Z okazji „pchiolecja" odbyt się w 
Anglj i zlot skautów z całego świata 
zwany po angielsku „Dżembor i " . Z róż
nych stron przybyto około 50 tysięcy 
przedstawicieli drużyn harcerskich, re
prezentujących 42 narody. Harcerze 
rozłożyl i się obozem pod starożytnym 
miastem Birkenhed, w pięknym pry 
watnym parku. Zlnt zaszczycił swą 
obecnością książę Wal l ' , k tó ry spędził 
noc w namocio harcerskim na zwy 
k ł ym tapczanie. 

Oczywiście, że nie zbrakło również 
na tym zjeździe twórcy ruchu skautow-
skiego — gen. Badcn - Powel l . k tó ry 
nawet dziś jeszcze jest dusza wszyst
kich związków harcerskich. 

Gen. Badcn-Powcl l zasłynął jeszcze 
w roku 1900 podczas wo jny z boerami. 
Lecz potem zapomirano o nim zupełnie, 
aż dopiero w czasie wo jny działalność 
jego znowu zwróci ła powszechną uwa
gę. W czasie, gdy samoloty niemieckie 
krążyły nad Londynem, gen. Baden-
Powel i s formował oddfciał młodych 
„szperaczy", k tórzy nieśli pomoc lud

ności cywi lnej podczas najgroźniej
szych niebezpieczeństw. 

A wypadków by ło bardzo wiele. 
Z samolotu spadła bomba. Wybuch ł 

pożar, mieszkańcy poczęli uciekać w po 
płochu. Zjawiał się natychmiast oddział 
„szperaczy", k tóry nie bacząc na nie
bezpieczeństwo nieśli pomoc ofiarom 
wojny z narażeniem własnego życia. 

Gdy niebezpieczeństwo mijało, skau
c i gen. Baden-Powella dawal i sygnał 
do powrotu, a ich trąbka oznajmiała ca
łej dzjeln ;cy, że znowu zapanował spo
kój i porządek. 

Po wojnie skauci zabrali sie do pra
cy pokojowej. Zaznajamiali sie z przy
rodą, odbywal i ćwiczenia fizyczne, po
znawali własny kraj i wprawia l i się w 
niesienie pomocy ludziom, k tó rym gro
ziła śmierć z powodu pożaru, zatonię
cia lub innego nieszczęśliwego wypad
ku. 

Dzjś ruch harcerski ma już za sobą 
bogatą historję i szereg poważnych 
atutów, przemawiających za tern, żc 
jest to idea godna najwyższego popar
cia. 

Młodzież harcerska wyrab ia się po
woli na zdrowych i uświadomionych 
obywatel ' , umiejących przysłużyć stię 
ojczyźnie zarówno w czasie pokoju, jak 
i wojny. 

Dlatego też w dniu święta harcer
skiego cały świat z podziwem przyglą
da się ogromnym i rosnącym z dnia na 
dzień zastępom skautowskim. a serce 
jego napełna się wiarą w lepsze, po
godniejsze jutro. 

Bo wszak młodzież jest, była i zaw
sze będzie przyszłością każdego na
rodu. 

2cidcifci<e 

Kio fest pracownikiem umysłowym? 
Ministerstwo pracy wyda specjalne 

wyjaśnienie w te j sprawie. 
P. minister pracy i opieki społecznej 

powołał komisję w składzie 3-ch osób, 
której polecił zbadanie i ustalenie cha
rakteru czynności pracowników przemy
słu włókienniczego w Łodzi i Białymsto
ku, (majstrowie, drukarze i ry townicy) , 
w celu jednolitego ubezpieczenia pracow
ników umysłowych w Zakładzie Ubezpie
czeń pracowników umysłowych. 

Komisja przybyła do Łodzi w dniu 
14 b. m., gdzie odbyła konferencję z p. 
wojewodą Jaszczołtem, przedstawiciela
mi związku przemysłu włókienniczego w 
Państwie Polskiem oraz związku maj 
strów. 

Pozatem komisja dokonała wizytacj i 
szeregu fabryk w Łodzi , gdzie badała ro
dzaj 1 zakres czynności pracowników w 
celu stwierdzenia, czy czynności te upra
wniają do zaliczenia tych pracowników 

do kategorji pracowników umysłowych 
w rozumieniu rozporządzenia Prezyden
ta Rzeczypospolitej z dnia 24.XI. 1927 r. 
o ubezpieczeniu pracowników umysło
wych. 

Na podstawie materjałów zebranych 
przez komisję zostaną wydane przez mi 
nisterstwo pracy 1 opieki społecznej od
powiednie wyjaśnienia Zakładowi Ubez
pieczeń pracowników umysłowych oraz 
właściwym województwom. 

W Łodzi komisja urzędowała w cza
sie od 14—17 b. m. włącznie w następu
jącym składzie: przedstawiciel departa
mentu pracy radca mlnisterjalny Józef 
Zagrodzki, przedstawiciel departamen
tu ubezpieczeń społecznych dr. Franci
szek Pajorski I inż. Wacław W y r z y k o w 
ski inspektor pracv. (B.) 

„REPUBLIKI 
,,EXPRESSU" 

w Księgarni zdrojowej „RUCH" 
oraz 

3jH Biurze dzienników J. Englender. 

TECHNICZNYCH. * 
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na papierach iwiattoczułych 
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Iziś ostatni dzień turnieju atletów 
1 rozulcnmie nn{|r6d zwyclęicom. 

Dziś dowiemy się już kto sięgnie po 
1-szą, 2 3, 4 i 5 nagrodę, gdyż w ostat
nim dniu turnieju odbędzie się f inałowa 
walka eliminacyjna o prawo do 1-ej na
grody pomiędzy Sztekkerem a Poo-
schoffem Ponieważ obaj mają równą 
ilość straconych punktów, walka ta bu
dzi ogromne zainteresowanie. 

Pozatem pozostała do rozegrania de 
cydująca walka między Pineckim a ex 
Maską. Po tych walkach odbędzie się 
uroczyste wręczenie nagród pienięż
nych zwycięscom turnieju. 

1-sza nagroda wynosi 3.000 zł., 2-ga 
2.500, 3-cia — 2.000, 4-ta — 1.500 i 5-ta 
— 1.000 zł. 

Rezultat wczorajszych wa lk Stlbor 
— Wi l l ing, zwycięży ł Stibor w 22 min. 

Sztekker — Pinecki, ciakawa walka 
wykazał wyższość mistrza Polski. 
Sztekker zwycięży ł w 32 min.u pięknym 
chwytem. 

Pooschoff — ex-Maska. Bezapelacyj 
na przewaga bezkonkurencyjnego Poo
schoff a, k tóry w 27 min. pewnie zwy 
cięża. 

Hulanlcha mistrzynią Polski w trójboju 

•vyttonym» 

ZAKŁAD K L I S Z 

Tel. 11-72. Perkowska NS |QQ. 

Na stadjonic w Kró l . Hucie rozegrany 
był trójbój kobiecy (100 m. skok wwyż i 
rzut oszczepem) o mistrzostwo Polski 
przy udziale 10 zawodniczek. Zwycię
stwo odniosła " Tulanicka (Grażyna) osią
gając 153 pkt. mając takie wyn ik i ; 100 
m. — 1-3.1 skok wwyż — 138 i rzut osz
czepem — 28.00, Na drugiem miejscu zna 
lazła się Walasiewiczówna (Grażyna), 

która osiągnęła najlepszy wynik dnia w 
biegu 100 mtr. (13 sek.). Na trzeciem 
miejscu Loka (Cracovia), k tóra zatrium
fowała w rzucie oszczepem, na czwartem 
Jasna (Gracovia), na piatem Gędziorow-
ska (Cracovia), na szóstem Sadkowska 
Cracovia), a na 6iódmem — Czajówna 
(Śląski KŁA.) . 

S.S.K.n.-Kadimah 2:1(1:1) 
Pokonani z czterema rezerwowemi 

Do spotkania wystąpi ł Kadiraah z 
czterema rezerwowymi, S.S.K.M. w naj
silniejszym składize. 

W y n i k by ł miernikiem sił. Obie dru
żyny mogły coprawda wynik powięk
szyć, ale S.S.K.M. nie powinien wygrać 
więcej, niż z różnicą jednej bramki. 

Grę dość szybką zaczyna Kadimah. 
W pierwszych minutach atak niebieskich 
ciągnie dość ładnie i ty lko dzięki dobrej 
obronie S.S.K.M. nic zdziałać nie może. 

„Ko ło " otrząsa się nieco i ujmuje te
raz inicjatywę. Gra przechodzi w otwar
tą — piłka to pod jedną to pod drugą 
bramką. Do pauzy żadna z drużyn nie 
uzyskuje prowadzenia. 

W drugiej połowie S.S.K.M. przecho
dzi bardziej do ataku. Kilkunastominuto-
wa przewaga przynosi pierwszego goala, 
strzelonego przez Nonasa. 

W y n i k zdawałoby się utrzyma się 
bez zmiany, ale za faul z rzutu wolnego 
zdobywa wyrónanie Kadimach. Egzeku
torem rzutu był obrońca. Tuż przed koń
cem Gaj w przeboju zdobywa dla S.S. 
K.M-u zwycięski punkt. 

Naogół obie drużyny grały s»abo. 
W Kadimahu najlepszym był Rubin-
sztajn. Jakubowicz słabo mu sekundował. 
Bornsztajn niezły. Pomoc naogół słaba. 
Środkowy pomocnik wyróżniał się dużą 
techniką, pracowitością i ambicją. Atak 
nieco lepszy niż zwykle, ale grający bez 
szczęścia. Prawa strona b. szybka 1 bar
dziej zgrana. Lewa — słaba. 

W S.S.K.M. przedewszystkiem wy 
różnił się doskonałą grą bramkarz Stan
kiewicz. Obrona również zupełnie dobra. 
Skibiński pewniejszy od Wróblewskiego. 

W pomocy b. ruchliwy Nowakowski. 
Atak nierówny. Gaj na prawem skrzy
dle dobry. Łącznicy przeciętni. Nonos 
na środku słaby. 

Drużyny skończyły grę w dziesiątkę, 
gdyż sędzia usunął po jednym graczu z 
każdej drużyny. Kierował zawodami p. 
Rakowski. — Publiczności przeszło 100 
osób. 

Kadimah ii S.S.K.M. II 6:2 (3:2). 
Przedmecz o mistrzostwo klasy „ C " 

Kadimah lepsza zespołowo 1 bardziej dy
sponowana strzałowo. 

Mecze klasy C. 
HAKOAH I I I — TURYŚCI I I I 2 :1 . 

Mistrzostwo klasy C. Przewaga Hakoa 
hu. 

S Ł O W A C K I — GENTLEMAN 3:1. 
Mistrzostwo klasy C. Jeszcze jeden suk
ces leadera najniższej klasy. Sędziował 
p. Busiakiewicz. 

KR AFT — POZNAŃSKI 3:2. Mistrzo 
stwo klasy C. Gra równorzędna. 

Nowe władze 
Polsk. Zw. Motocyklowego 

Odbyte ostatnio nadzwyczajne ze
branie Polskiego Związku Motocyklo
wego przyjęło rezygnację dotychczaso
wego zarządu i postanowiło przenieść 
siedzibę związku do Katowic. 

W y b o r y nowych władz dafy wyni 
k i następujące: prezes: dr. Saloni — zna 
ny działacz spor towy na G. Śląsku, w i -
ce-prezes p. M. Mal inowski , sekretarz I : 
Mikuła, sekretarz I I Pielawski , skarb
nik Banasz, kapitan spor towy: Smuda, 
przewodniczący komisji sportowej : M. 
Mal inowski . 

Jednocześnie zebranie podziękowa
ło dotychczasowemu prezesowi związ
ku gen. Bron is ławowi Sikorskiemu za 
zasługi położone w rozwoju P. Z. M. i 
nadało mu godność I prezesa honoro
wego organizacji. 

W wolnych wnioskach uchwalono 
m. in. poruczyć nowoobranemu zarzą
dowi podjęcie k roków celem zl ikwido
wania zatargu P. Z. M. z krakowskim 
klubem Automobi lowym. 

Zatarg ten, datujący się od wiosny r. 
ub. poważnie hamował rozwój sportu 
motocyklowego na terenie wojewódz
twa krakowskiego. 

CZYTAJCIE 

JOLI 
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S E D A N P I E K A R Z Y t O D l K I C H 
'Drużyny krakowskie bitą bezapelacyjnie łódzkie zespoły 

li&owe.—Jiatastrofalna porażka £.3k.f. n> Mrakowie. 
Wisło — furuści 3:0 fl:0). 

Drugi tegoroczny występ W i s ł y w 
Łodzi wypadł znacznie lepiej od poprze 
dniego. Mimo iż mistrz Polski wystąpi ł 
przeciwko Turys tom w składzie znacz
nie osłabionym bez Reymana I. Kowal 
skiego, Koźmina i Adamkn, gra jego po
zostawi ła na widzach jaknajlepsze w r a 
żenle. Coprawda fatalna pogoda wiat r , 
deszcz i ciemność jaka panowała na 
boisku w drugiej części zawodów unie
moż l iw i ł y może drużyuls krakowskie j 
wykazanie swych prawdz iwych walo 
rów, niemniej jednak zespół wiś laków 
zaprezentował się jako całość znacznie 
lepiej od f io letowych i drużyna mogła 
przypaść do gustu publiczności łódz
kiej. Ostoją W is ł y by ła jej pomoc, w 
której dominowal i znakomici Kotlar-
czyk I i Makowsk i . 

Ich wspaniałe obstawienie przeciw
nika, szybkość i matematyczne w y s u 
wanie piłek było zaiste pierwszorzędne. 

Do tych dwuch znakomitych pomoc 
ników nie mógł się dostroić żadną mia
rą doskonała całkowicie obrona W is ł y 
nie rozporządzająca coprawda jak przy
stało na' p rawdz iwych (Fronców czy-
steml wykopami , niemniej jednak nie
zrównana w rozbijaniu ataków prze
c iwnika czująca się zwłaszcza dosko
nale w mentl ikach podbramkowych. 

N iezwyk łą przytomność umysłu wy
kazał przytem Pychowsk i , którego in
terwencje w najkrytyczniejszych mo
mentach nagradzane b y ł y każdorazowo 
stuprocentowym sukcesem. 

Rezerwowy bramkarz W i s ł y nie by ł 
dużo zatrudniony, jednak z zadania swe 
go wyw iąza ł się b. dobrze. Osobna 
wzmianka należy się atakowi Wis ł y , 
k tó ry dziwnie sklecony z bramkarzy i 
pomocników (Ketz, Kot larczyk I I) wy
kazał n iezwykłą ruchl iwość w polu i 
wspaniałą orientację pod bramką. 

Dwie pierwsze bramki by ł y właś
nie dziełem przytomności umysłu na
pastników Wis ł y . 

Najlepszym z napastników W i s ł y by ł 
Balcer, rzadko spotykany na boiskach 
polskich talent p i łkarski . Coprawda 
Balcera widzie l iśmy już niejednokrot
nie lepiej grającego, ale na usprawiedl i
wienie tego gracza zasługuje fakt, że 
grał bez swego zwyk łego łącznika i 
o t rzymywa ł naogół b. mało piłek. B a r 
dzo ruch l iwym graczem okazał się rów 
nież Ketz, dobrze się orientujący pod 
bramką. 

O występie Tu rys tów trudno coś do 
brego napisać. Nie należy się rzeczy
wiście dziwić, że Turyśc i przegrywają 
mecze na obcych boiskach, skoro atak 
nie ma dosłownie pojęcia o strzałach na 
bramkę. 

Nawet z najbliższej odległości nic 
trawiają napastnicy f io letowych do 
bramki . Nie jest tu naturalnie mowa o 
strzałach, bowiem trójka napadu go
spodarzy tego kunsztu pi łkarskiego ab
solutnie nie zna. Pod t y m względem nie 
znajdzie się chyba drużyna w. Polsce, 
któraby dorównała f io le towym. 

Jeżeli do tego dodać, że t y m razem 
Turyśc i nawet w polu znacznie ustępo
wal i Wiśle, to nic dziwnego, że opuścili 
boisko z przegraną. 

Przechodząc do oceny graczy Tury
stów należy w pierwszym rzędzie w y 
mienić Kubika A l . na obronie, Wielisz-
ka i Trajdosa w pomocy, k tórzy by l i je-
dynemi pełnowartościowemi zawodni
kami w drużynie. 

Stosunkowo nieźle grał również Ka-
rasiak, reszta natomiast całkowicie za
wiodła nie wyłączając braci Michal
skich, Kulawiaka i Frankusa. Hlnc po
p raw i ! się nieco w drugiej połowie, acz
kolwiek w pierwszep części meczu we
spół z Szulcem 1 Hermansem by ł najsłab 
szv ' " graczem na boisku. 

Wśród niesprzyjających warunków 
atmosferycznych stają obie drużyny do 
g r y w następujących składach 1 

Wisła: KUinski, Pychowski , Strynko-

wicz, Bajorek, Kot larczyk I, Makowsk i , 
Stefański, Ketz, Czulak, Kot larczyk I I „ 
Balcer. 

Tu ryśc i : Michalski I, Karasiak, Ku
bik, Al . , Trajdos, Weliszek, Hinc, M i 
chalski I I , Szulc, Kulawiak, Hermans, 
Frankus. 

Grę rozpoczynają Turyśc i . Wis ła 
szczęśliwie wylosowała stronę z w ia 
trem i w pierwszych minutach często 
zagraża bramce Turys tów, lecz Kubik 
jest na stanowisku i t rzykrotn ie broni. 

W 12-ej minucie po ładnym przeboju 
Michalskiego mają Turyśc i okazję zdo
bycia bramki , lecz w ostatniej sekun
dzie broni St rynkowicz, a w minutę póź 
niej znajdujący się sam pod bramką go
ści Frankus strzela lekko bramkarzowi 
w ręce. 

Ataki zmieniają się błyskawicznie. 
W 17 minucie ma bramkarz Turys tów 
okazję do popisania się, broniąc robin-
zondą, lecz już w minutę później Ketz 

wykorzystu je chwi lowe zakłopotanie 
pod bramką Turys tów i strzela z bl i
skiej odległości Michalskiemu między 
nogi. Wis ła mając za sobą silny wiatr 
częściej naciera i t y ł y Turys tów mają w 
tym okresie dużo pracy. 

W 30-ej min. następuje piękny atak 
Tu rys tów : Karasiak wysuwa Welisz 
kowi , ten wypuszcza ładnie Kulawiaka, 
k tó ry znajdując się sam pod bramki\ 
strzela. 

Zdawało się, że wyrównanie pewne, 
lecz Ki l iński b rawurowo obronił na 
róg. Stuprocentowa okazja n iewykorzy 
staną. 

Ora w dalszym ciągu zmienna. W 41 
minucie przerywa się Michalski, cen
truje pięknie do Hermesa, k tóry nie tra
fia do pustej bramki . Do pauzy 1:0. 

Po zmianie stron Turyści atakują w 
pierwszych min. b. często, lecz napast
nicy nie trafiają nawet do pustej bramki . 
W tym okresie mają Turyśc i niezliczoną 

ilość okazji. Bohaterem tego okres* 
gry jest Pychowski , który każdorazo
wo wyjaśniał mentl iki pod własną bram 
ką. 

Przewaga Turys tów ustaje, bowiem 
wiatr zmienił kierunek i znów sprzyjał 
Wiśle. W 23-ej minucie obrona T u r y 
stów za bardzo wysuwa się naprzód i 
Czulak zyskuje drugą bramkę dla W i 
sły. Nie pomaga przejście Karasiaka 
do ataku i cofnięcie Frankusa na obro
nę, Turyści mimo wspaniałych okazji 
nie mogą zyskać nawet honorowego 
punktu. Natomiast Wis ła znów w y k o 
rzystuje wspaniały moment i wysu 
nięcie się do przodu obrony Turys tów i 
Balcer lekkim strzałem w róg ustala 
wyn ik dnia. 

War to zaznaczyć, że Trajdos grał 
również przed południem na zawodach 
przeciwko Sokołowi . 

Sędziował kpt. Baran, k tó ry zbyt 
mało zwracał uwagi na ostrą gpe. 

C raco via—Ł. K. S. 8:0 (3:0) 
Skandaliczna gra zespołu łódzkiego. 

Kraków, 18 sierpnia. 
Dzisiejszy mecz Ł . K. S-u z Craco-

vią zakończył się skandaliczną porażką 
drużyny łódzkiej, jakiej nie notowano 
jeszcze w tegorocznych spotkaniach l i 
gowych. 

Cracpvia wystąpi ła do g ry bez 
SzperlTnga, "którego zastąpił na lewem 
skrzydle Rusinek. Pozatem po dłuższej 
przerwie wystąpi ł na p rawym łączniku 
w drużynie krakowskie} Malczyk I I . 
Pierwsze minuty g ry bynajmniej nie za
powiadały tak sensacyjnego wyn iku . 
Łodzianie z miejsca atakują groźnie. 
Piękną centrę Stolenwerka chwyta na 
główkę Tadeuszewicz, lecz pi łka prze
chodzi nad poprzeczką. Od te] chwi l i 

rozpoczyna się koncertowa półgodzinna 
gra napadu Cracovj i . Inicjatorami pięk
nych akcji są Kublński i Malczyk, pod
czas gdy Kałuża i Szperling nie mają w 
tej części g ry pola do popisu. 

.'. Do przerwy gospodarze zdobywają 
t rzy b ramk i ,w 7-ej minucie przez Mal
czyka H w 12 przez Kubińsklcgo po rzu
cie z rogu 1 tuż przed końcem pierwsze] 
po łowy z przeboju Malczyka. Mi la za
win i ł dwie bramki. Druga połowa rozpo 
czyna się ładnemi atakami gości, k tórzy 
jednak nie są w stanie nic zdziałać, na
tomiast Cracovla już w 7-ej min. zysku
je czwartą bramkę przez Malczyka I I . 
Od tej chwi l i drużyna łódzka całkowicie 
upada na duchu 1 rezygnuje z dalszej 
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Wczorajsza niedziela przyniosła w y 
nik jakiego nie notowano jeszcze w te
gorocznych spotkaniach l igowych. 8:0 
jest swego rodzaju rekordem, jak i pobiła 
w dniu wczorajszym drużyna Cracovj i . 
Bywa ły w roku ubiegłym w spotkaniach 
l igowych większe cyfrowo rezultaty, lecz 
drużyna pokonana zawsze potrafi ła zdo
być się na honorowy punkt. 

T y m razem jednak Ł.K.S. poniósł ha
niebną porażkę, jakiejby się chyba nikt 
nie mógł spodziewać. 

Cracovia odniosła również moralny 
sukces, udowodniła bowiem, że stoi w 
obecnej chwil i wyżej od Wis ły , która za
ledwie tydzień temu pozwoliła się poko
nać 4 : 1 . 

Faktem jest, że Cracovia stale wspina 
się w w y ż tabeli i jest obecnie jednym z 
kandydatów na mistrza Polski . Piękny 
sukces odniosła również Legja, popra
wiając swe miejsce w tabeli. 

Czarni jeszcze raz udowodnil i , że są 

groźni ty lko na własnym boisku. Zwy
cięstwa Wis ł y 1 W a r t y by ły do przewi
dzenia, aczkolwiek można było przypusz
czać, że zagrożona w swej egzystencji 
Pogoń dołoży wszelkich starań, byleby 
ty lko wywieźć z Poznania 2 punkty. 

Tabela ligowa po dzień 19 b. m. przed
stawia się następująco: 

Gr. St. Br. Pk. 
1. Wis ła 15 44'26 21 
2. War ta 15 39:24 20 
3. Cracovia 14 33:17 17 
4. Garbarnia 15 37:31 17 
5. Ł . K. S. 15 25:30 17 
6. Czarni 15 45:35 16 
7. Legja 14 25:20 15 
8. Turyśc i 15 21:39 12 
9. Ruch 13 20:27 11 

10. Polonja 14 25:35 i l 
11. Warszawianka 14 21:28 10 
12. I. F. C. 15 17:30 10 
13. Pogoń 13 26:29 9 

Boje ligowe w kraju 
Pogoń lwowska poważnie zagrożona 

walk i . 
Cracovia rozpoczyna znów serję pię

knych ataków i zdobywa dalsze bramki 
przez Rusinka, Kubiriskiego 1 Kozoka. 
War to przytem zaznaczyć, że po przer
wie w bramce drużyny łódzkiej grał 
Hrynkiewicz, lecz tak on jak i Mi la za
win i l i większą część bramek. 

Z Cracoyj i wyróżn i l i się Malczyk I I . 
Kubitiski, Kozok oraz Chróśuński , k tóry 
wystąpi ł po dłuższej przerwie. Na obro
nie wyróżn i ł się miody Lasota. W dru-

t żynle łódzkiej jedynym pcłnowartośclo-
j wyn i i ambitnym graczem by ł Cy l l . 
, Reszta zespołu natomiast wykazała ab
solutny brak ambicji dla barw klubo
wych. Mei.zcin k ierował p. Słomczyń
ski. L icznie zebrana pobieżność żywo 
oklaskiwała drużynę gospodarzy. Daw
no już nie panował wś iód publiczności 
krakowskie j taki aplauc jak po dzisiej
szych zawodach, k tórych wyn ik zasko
czył tu wszystkich. Niezwykła wprost 
smbicja zawodników Cracovj i spowodo 
wafra została zeszłotygoduiową porażką 
Wis ty . Cracovla za wszelką ceno dąży
ła do wykazania swej wyższości nad 
Wfcłą. , . J . O. 

Stefański zwycięzcą 
w biegu kolarskim dookoła Polski 

W dniu wczorajszpm zakończony zo 
stał bieg kolarski dookoła Polski. Ostat 
ni etap Białystok — Warszawa 190 k im. 
przebył pierwszy Olecki v czasie 

,8,13,24, 2) Więcek 8,13,31, 3) Stefański 
; 8,14,28. W ogólnej klasyfikacj i p ierw
sze miejsce zajął Stefański w czasie 
83,50,3S, 2) Michalak 84,31,23, 3) Koło
dziejczyk 84,55,5. Więcek zajął czwar
te miejsce. Łodzianin Klosowicz dzie
wiąte. 

W A R S Z A W A : Legja — Czarni 4:2 
(0:2). Do pauzy znaczna przewaga Czar 
nych dla k tórych dwie bramki zdobyl i 
Nastuia i Sawka. Po zmianie pól Czarni 
opadają na siłach 1 Legja bezustannie 
przebywa na polu karnym lwowian. 
Bramki dla drużyny wojskowej zdoby l i : 
Przeździecki, Rajdek, Szaller i W y p i -
jewski . War to zaznaczyć, że Legja nie 

wykorzysta ła 3 karnych, a Czarni jed
nego. Sędziował p. Arczyński z Kra 
kowa. 

P O Z N A Ń : War ta — Pogoń 3:2 (2;0). 
Gra równorzędna. Po przerwie ma na
wet Pogoń widoczną przewagę. Bramki 
dla zwycięscy zdoby l i : Knioła, Przy 
bysz i Szerwkie, dla Pogoni Bacz i 
Mauer. 

M M Sfolaroyi zdobył 
mistrzostwo Zakopanego 

W dniu wczoarjszym odbywały się 
w Zakopanem finałowe spotkania teni
sowe. Pierwsze miejsce z i ją ł M. Stola-
row, bijąc Horeina 3:6, 2=6, 6:0, 6:4, 
6:4. W grze pojedynczej pań pierwsze 
miejsce zajęła Jędrzejewska, bijąc Po-
chowską 6 :1 , 6:2. 
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Brno bije Łódź 10:6. 
Międzynarodowy mecz bokserski na ringu w Helenowie. 

Sobotnie spotkanie międzynarodowe 
bokserów ściągnęło przeszło tysiąc w i 
dzów na boisko sportowe w Helenowie. 
Publiczność przyjęła z uznaniem cze
skich bokserów, k tórzy bez wy ją tku 
wykaza l i b. dużą technikę i rutynę. W 
niektórych walkach łodzianie okazali 
się przeciwnikami zupełnie równorzęd
nymi i gdyby posiadali ty lko więcej do
świadczenia r ingowego, wyn ik by łby 
prawdopodobnie remisowy. Przebieg 
poszczególnych spotkań przedstawiał 
się następująco: 

Waga musza: 
Hromada (czech), Małoszczyk (So

kół). Cichy jęk gongu i taniec dwóch 
cia. Czech ma przewagę. Lepszy tech
nicznie i bardziej rutynowany. Kilka ra
zy splecione pięścią r oz r yw gong, i 
bokserzy chwilę odpoczywają. Zwyc ię 
ża na punkty czech. 

Waga półśrednia. 
Skrzywanek (cz.) — Trzonek (So

kół) . S i ły bardziej równe. Pierwszą run 
dą bokserzy się rozgrzewają. Druga run 
ad należy do Trzonka. Ostatnie minuty 
czech, wykorzys tu je bez przerwy i 
zwycięża na punkty. Nad r ing em po
wiewa sztandar Szechosłowacii. Czesi 
prowadzą 4:0 

f Nieruchome maski widizów oży
wiają się. Atmosfera napełnia się lek-
kiem zdemaskowaniel. Dwa i nowi bok
serzy wschodzą na r ing. 

Waga kogucia. 
Mensik (cz.) — Cyran (Zjednocz.), 
Gong wy t rąca z rogów przyczajo

nych zawodników. 
Dwa j młodzi chłopcy czatują upor

czywie na szczękę przeciwnika. Cyran 
przypuszcza raz za razem sine atak i : 
Czech broni się unikami, lub oplata się 
błyskawicznie z przeciwnikiem. Cyran 
przeważa w trzech rundach. Pierwsze 
zwycięstwo łodzianina. 

Waga p iórkowa. 
Bakonyi (cz.) — Klimczak (Sokół), 
Czech walczy lepiej w zbliżeniu. 

Czech walczy lepiej w zbliżeniu.. 
Kl imczak ma przewagę fizyczna i silny 
sierp. Druga runda jest już kapitulacją 
Bakonyego. Broni się ty lko, obłapując 
przeciwnika. Klimczak atakuje pro-
stemi, czasem uderzy w zbliżeniu, 
tłucze zajadle w dołek czecha. W trze
ciej rundzie Bakoy i ledwie sie broni. 
Kl imczak uperkutem zwala czecha na 
sznury. Jeszcze jedno uderzenie, a bę
dzie R. R. Ale Klimczas sam sie słania 
na nogach i nie ma sił wykorzystać mo
mentu. Obaj bokserzy opadli na siłach. 
Klimczak ma przewagę i z determinacją 
obtłukuje przeciwnika. Gong przery
w a walkę. Klimczak zwycięży ł . Obec
ny wyn ik 4:4. 

Waga lekka 4:4. 
Stecki (cz.) — Sewerynjak (So

kół)'. Łodzianin zaczyna atakować. 
Stecki w defenzywie poznaje przeciw
nika, Seweryniak przeważa w pierw
szej rundzie. W drugiej rundzie czech 
również zaczyna dochodzić do głosu. 
Łodzianin t raci nieco na pewności, ale 
wciąż napada. 

Trzecia runda przynosi przewagę 
czecha.Z głową pochyloną w otwarte j 
pozycji raz za razem uderza sierpem. 
Seweryniak odpłaca prostemi. 

Dziesięć minut wa lk i rozstrzygnię
cia nie przynosi : 

W y n i k remisowy wciąż sie utrzy-
mnuje. 

Publiczność „rozgrzana" z niecier
pliwością czeka na dalsze spotkania. 

Waga średnio. 
Lindner (cz.) — Wieczorek (B.K.S.) 

Wieczorek zastępujący Seidla budzi za
ufanie, ale Lindner rutynowany bokser, 
jest zupełnie równorzędnym przeciwni
kiem. Obydwaj doskonali technicy. 
Wieczorek zdaje się być może lżejszy i 
spokojniejszy. : 

Czech ma silniejsze uderzenie. 
Pierwsze zwarcie wykazpje jedy

nie wa lo ry obu bokserów. Nie widać 
żadnych zwarć. Unjk,, zasłona i natych 
miastowe przejście z obrony do ataku. 
Nieznaczną przewagę ma Wieczorek. 

Druga trz; inutówka należy już do 
czecha. Wieczorek c'ągle spokojny, 
giętki uchyla się jak cień. Lindner ata
kuje szybko i broni się już jakby mimo
chodem. W ostatniej rundzie Lindner 
zdawałoby się wypompowany przecho 
dzi nagle do ataku.. 

Przez dwie minuty Wieczorek broni 
się skutecznie, ale widać, że coraz o-
pada na siłach. Ostatnia minuta należy 
bezwzględnie do czecha. 

Czechosłowacja prowadzi 7:5. 

Waga półciężka. 
Skrzywanek (drugi raz) Klodas. 

(Zjednocz). Spodzewane jest zwyc ię
stwo Kłodasa. k tóry jest cięższy, tem-
bardziej, że Skrzywanek miał iuż jedną 
w a'kd. 

W pierwszym starcie występuje Klo
das pewnie. Po minucie walki dochodzi 
do głosu Skrywanek. Klodas ustępujący 
mu b. technicznie z ledwością się broni. 
Atutem łodzianina jest uderzenie, ale 
Skrywanek rozumie przeciwnika i walczy 
ciągle w zbliżeniu. W drugiej rundzie 
inicjatywę posiada czech. Kłodas broni 
się coraz słabiej. 

W trzeciej rundzie Kłodas chwieje 
się na nogach, ale usiłuje przeciwnika 
znokautować. Dwa proste w podbródek 
rzucają go i Skrywanek do końca jest 
panem sytuacji. 

Czesi prowadzą 9:5. 

Publiczność z niecierpliwością ocze
kuje ostatniej walk i . 

Na r ing wychodzą Ambros (Cz.) i 
Stibbe. 

Łodzianin przeważa kondycją f izycz
ną, ale widać, że nie posiada treningu. 

Uderzenie gongu. 
Pierwsze zwarcie uwidacznia przewa

gę Stibbego. Czech jest jednak b. ruty
nowanym bokserem. Wyczuwając zde
nerwowanie i temperament Stibbego, pod 
suwa się stale na faul. Stibbe w zapędzie 
dwukrotnie fauluje. Przerwa. W rogach 
ringu trzepocą ręczniki. Wśród publicz
ności gorąco. Wszyscy debatują, sprze
czają się i niecierpliwią. 

Druga runda. Stibbe stara się wal 
czyć zdaleka. Ambros broni się zbliże
niami. Chwilami ma się wrażenie walki 
francuskiej. Sędzia (p .Smid b. dobry) 
ciągle interweniuje. Walka nie przynosi 
nikomu przewagi. Znowu nierozstrzy
gnięta. 

Publiczność głośno udziela rad Stib-
bemu. 

Nanięcie wzrasta. 
W ostatniej rundzie Stibbe wciąż ata

kuje, a czech broni się chwytaniem go 
w zwarcie. Stibbe b. zdenerwowany bi
je prostym, to sierpem i stara się utrzy
mać na pięści Ambrosa. 

Ambros doskonały taktyk prowoku
je Stibbego na faule lub zwiera się z nim. 

Ostatni gong. 
Sędziowie ogłaszają wynik nieroz

strzygnięty. 
Ostateczny wynik b rzmi : 10:6 dla 

czechów. 

Ł.T.S.G.—Ł.KS. Ib 5:1 (1:1) 
lasłutony suBcces czc&rn«B-foicBł«$cła. 
Tempo pierwszych minut zapowiadało 

ciekawe spotkanie. Król ik sam zdobywa 
pierwszego goala, gdyż niema swego 
zwykłego partnera Herbstreicha. Stop
niowo jednak drużyny pod wpływem 
upału, zatracają szybkość. 

Ora staje się jałowa. 
Ł.T.S.G. bardziej rutynowany prze

siaduje na stronie czerwonych, lecz bram 
ki zdobyć nie może, natomiast czerwo
nym udaje się wyrównać. Pi łka po strza
le prawego łącznika grzęźnie w siatce 
obok robinzonującego Fałkowskiego. Ł . 
T.S.G. wciąż siedzi pod bramką. 

Obydwaj łącznicy psują raz za razem 
okazję powiększania wyn iku . 

Ł.T.S.G. gra ty lko na połowie czer
wonych. 

Po szeregu bezowocnych wysi łków 
Francman I I zdobywa drugiego goala. 
W ki lka minut później ostry strzał Kró l i 
ka grzęźnie w siatce. 

Ł.K.S apatycznie się broni. Potłuczo
ny bramkarz kapituluje przed strzałem 
Francmana I. 

Pod koniec Ł.T.S.G. bawi się przeciw
nikiem. Gra podobna jest do treningu na 
jedną bramkę. 

Francman II w dogodnym momencie 
uzyskuje piąteko i ostatniego goala. 

Od większej przegranej uchronił Ł.K. 
S. Jegorow, k tóry przez sporą część me
czu b. szczęśliwie bronił. 

Para obrońców Wentel i Radomski 

nie zawsze wywiązywała się dobrze ze 
swego zadania. 

Gral i oni niedbale. Wykop mieli słaby 
i rozgrywal i pojedynki tuż pod bramką. 
Pomoc niezła w defenzywie, zupełnie nie 
myślała o ataku. Wyróżnić zasadniczo 
nikogo nie można. Mikołajczyk chwilami 
był niezły. Atak był fatalnym zlepkiem 
pięciu graczy, bez chęci do gry, systemu 
i strzału. 

Śledź J. nie nadaje się na kierowni
ka ataku. Janyst za miękki. Szałapski 
zniechęcony słabą grą partnerów. Sto
sunkowo najlepszy Brzeski, k tóry mimo 
to, że grał drugi mecz, był najbardziej 
ruchl iwym. 

W napadzie Ł.T.S.G. w pierwszej l inj i 
zawiedli łącznicy — Francman I I zmar
nował moc pozycji, rezerwowy prawy 
łącznik nie mógł zastąpić Herbstreicha. 
Skrzydła również słabe. Berkman lepiej 
grał w pierwszej połowie. Pomoc naogół 
niezła. Hile zapowiada się b. dobrze. W o l -
fangel jak zwykle dobry. Pogodziński 
niezły. 

Na obronie gral i Milde I Wildner. 
Wi ldner nieco lepszy od debiutującego 
Mildego. 

Falkowski, jak zwykle niezawodzący. 
Meczowi przyglądało się około t rzy

sta osób. — Sędzia p. Rett ig miał słaby 
dzień. 

Ł.T.S.G. II — Ł.KS. II 2:1 (2:0). 
Przedmecz o mistrzostwo klasy „ B " . 

Biało-czarni lepsi pod bramką. 

Widzew—P.T.C. 4:1 (2:0) 
i». T. C. kondydaiem do klasy D. 

Dla będącego obecnie w dobrej for
mie P. T. C. nie by ł groźnym przeciw
nikiem. 

Mimo ambitnej g ry pobjaniczan W i 
dzew stosunkowo ła two uporał się z 
przeciwnikiem. 

Grę dość ciekawą zaczyna Widzew 
i pierwszego goala uzyskuje przez Up-
tasa. Niedługo potym Strzelczyk zdo
bywa drugą bramkę. 

Honorowego goala dla P. T. C. uzy
skuje lewoskrzyd łowy Kalinowsk'. Po 
przerwie dalsze bramki uzyskują Bo-
leń i Uptas. W Widzewie naogół do

b rym Kuczyński. Obrony jak zwyk le 
na stanowisku. 

Pomoc naogół dobra. Pudlarz lepszy 
od Łęckiego i Berłowskiego. W ataku 
najlepszy Uptas. Mniej niż zwyk le za
wodzi ł Strzelczyk pod bramką. Pozo
stała t ró jka Bończyk, Boleń, Rotte 
niezła. 

P. T. C. przegrało spotkanie zasadni 
czo dzięki impotencji strzałowej ataku 
pod bramką przeciwnika. 

W polu atak niezły. Pomoc była naj
słabszą częścią drużyny. Obrona nie
zła. Bramkarz dobry. Sędziował p. Ja* 
strzębski. 

Turyści Ib—Sokół 8:4 (3:2) 
Sensacyinii prie-

bieć meczu. 
Spotkanie o mistrzostwo klasy „ A " 

Turyści I b — Sokół (Zgierz) rozegrane 
w dniu wczorajszym na boisku przy ul i 
cy Wodnej miała niezwykle sensacyjny 
przebieg. Mimo ogromnego upału tempo 
zawodów przez cały czas gryżywe. 

Nielicznie zebrana publiczność, w 
lwiej części sympatycy Turystów, daw
no już nie przeżywała tyle emocji. 

Pierwsze minuty g ry należą do fiole
towych, lecz przytomny bramkarz So
koła broni szczęśliwie. OoGrzej powo
dzi się bramkarzowi f ioletowych, którego 
niefortunny wybieg kończy się bramką 
dla Sokoła, zdobytą przez prawego łącz
nika. 

Ataki Turystów nie kleją się, nadspo
dziewanie jednak Kubik Stefan pięknym 
strzałem zdobywa wyrównanie. 

W ki lka minut później pr. pomocnik 
fioletowych Trajdos strzela nieuchronnie 
w róg. Turyści zyskują bezwzględną 
przewagę. Bałczewski ki lkakrotnie strze
la lekko w ręce bramkarza. Dopiero rzut 
wolny egzekwuje Niewiadomski 1 fiole
towi prowadzą 3 :1 . 

Tuż przed końcem połowy wypad 
Sokoła uwieńczony zostaje bramką. Po 
zmianie stron Sokół z miejsca atakuje 
groźnie i w ciągu k i lku minut zdobywa 
2 bramki, zyskując prowadzenie 4:3. 

Mimo ogromnego upału tempo g ry 
nie słabnie, lecz zawodnicy Sokoła w mla 
rę zbliżania się końca zawodów ppadają 
co t a^ więcej na silach, Turyści natomiast 
bezustannie prą naprzód. Ruchl iwy Sto
larski na lewem skrzydle raz za razem 
stwarza groźne sytuacje podbramkowe. 
Jedną z centr Stolarskiego chwyta Beł-
czewski i wyrównuje. Brak zaledwie k i l -

j ku minut do końca meczu, lecz Turyści 
I stale nacierają. W minutę później Stolar-
I ski r hk t i y tn voleyem zyskuje piątą bram
kę i w ciągu następnych trzech minut 
Turyści zyskują jeszcze t rzy bramki 
przez Bałczewskiego, Stolarskiego i Ku
bika Stefana. Ostateczny wynik 8:4 dla 
Turystów. 

W Sokole wyróżni ł się Kapltczak na 
obronie oraz prawoskrzydłowy. U Tury 
stów — Stolarski, Kubik S. i Trajdos. 

' Meczem kierował bardzo poprawnie 
p. Szer J. 

Union - Orkan 0:0 
Poprawa formy w Unionie. 

Dobrze świadczy o formie Unlonu 
ostatni wyn ik z Orkanem. 

Z przebiegu g ry w y p ł y w a ł o nawet, 
że gdyby w Unionie nie brak by ło Dur
k i , zieloni mecz by powinni wygrać. 
Wicemistrz trudną miał przeprawę. Or
kan wystąpi ł w pełnym składzie. 

Nauczona doświadczeniem drużyna 
karolewska grała t y m razem spokojnie. 
Nejlepiej spisały się w drużynie karolew 
skiej obrońcy. Bramkarz również do
bry. Pozostałe linje zadowalające. W 
Unionie bezkonkurencyjnie najlepszy 
Piler. Gracz ten by ł najlepszym zawo-
dnikem na boisku. Obrona dobra. Po
moc również wywiąza ła się z zadania 
swego zadowalniająco. Najlepszy Stein-
ke. Atak nie mógł nic zdziałać, jedynie 
dzięki dobrej grze obrony. Orkanu. 
Mecz c iekawy i obfitujący w momen
ty . Przewagi żadna z drużyn nie miała. 

Gra toczyła się zupełnie równorzęd
na. Więcej okazyj zwycięstwa miał. 
Union. 

Publiczności mało. Sędziował p. 
Rychter z powodu niestawienia się w y 
znaczonego sędziego p. Pietscha. 

Wioślarskie mistrzostwa 
Europy w Bydgoszczy. 

W sobotę i niedzielę odbywały się 
w Bydgoszczy mistrzostwa wioślarskie 
Kuropy ź udziałem klkunastu państw. 
Najlepiej popisały się osady wioślarskie 
Włoch i Molandji. Polscy wioślarze za
jęli naogół mało zaszczytne miejsca 
niemal we wszystkich konkurencjach. 

W sobotę i niedzielę odbywał się w 
Warszawie trójm-jcz p ływack i , w któ
r y m I miejsce zajęła Czechosłowacja — 
231 i pól pkt., II .lugoslawja 202,11 pkt, 
111 — Polska 136 pkt. 
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P r z e d s i ę b i o r s t w o r o b ó t 

» 
BUDOWLANYCH i KANALIZACYJNYCH 

„ R A W I B K 1 i WINTER 
Sp, 1 ogr. odp. I N Ż Y N I E R O W I E . Sp. z ogr. odp 

u l . K i l i ń s k i e g o Ns 4 1 , t e l . 7 2 - 9 6 . 

Roboty budowlane. — Roboty żelazo-betonowe, 

Przebudówki i remonty domów i mieszkań. 

lOlKSJOtOIIHE B1DR0 PRZYŁJ1CZES KANALIZACJI 

domowej do sieci kanalizacyjnej miejskiej. 

P l a n y I k o s z t o r y s y r o b ó t k a n a l i z a c y j n y c h . 

• Ogłoszenia Fis'a to im 
o który oprzeć się może najbardziej zachwiana firma; 
nie upadnie nigdy, skoro tylko się zwróci o radę, 

reklamową do 

F U C H S i 
Piotrkowska 50, IsL 21-36 

M 

Naj lep ie j , najzdrowiej, najtaniej 
spędzisz lato 

w słonecznych, lesistych 

D R U S K I E N I K A C H 
Z a r z ą d Z d r o j o w i s k a w D R U S K I E N I K A C H 
i Z w i ą z e k U z d r o w i s k P o l s k i c h w Warszawie, 

A l . S z u c h a 8 , m . 1 , t e l e f o n nr . 4 3 4 - 3 8 

INSTITUT POLYTECHMGIUE 
66. Bd. Exelmans — Paris — XV I , pod protektoratem Rządu francuskiego 

O T W I E R A O D D Z I A Ł P O L S K I 
z wykładami w języku polskim według ułatw onej metody nauczania przez 

korespondencję. 

Przyjmujemy zapisy studentów i studentek na następujące wydziały: 
1. E L E K T R O T E C H N I C Z N Y : sekcja A-montera. B-technika. C-inżyniera 
2 . B U D O W L A N Y : sekcja D-techoika. E-inłyniera. 

Dyplom, stosownie do obranej specjalności, wydajemy po ukończeniu studjów 
Program i regulamin zapisów wysyłamy bezpłatnie. 

Dr. med. 
HELLER 

P O W R Ó C I Ł 
c h o r . s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e 

N a w r o t 2 
tel. 79-89 

przyjm. do 10 rano 
i od 4—8 

dla pań spec. od 4 - 5 
w niedz. od 11-2 p.p 
dla niezamożnych 

ceny lecznic 

Z D O L N I agend do sprzedaży nowego 
artykułu w branży stolarskiej, mogą 
sie zgłosić. Rzgowska 19, Arlt I Rzym
ski, w podwórzu. 

P O S Z U K I W A N Y uczeń do pierwszo
rzędnego technika dentystycznego 
Zgłaszać sie A. Walnbaum, Piotrkow
ska 58. 

|STOLARZ poszukuje pracy. Zna się 
zasadniczo na krosnach tkackich, prze 
rabla ł reperuje wszystkie części iedwa 
jbnych 1 zwykłych krosien. Mazurska 
Nr. 25. P. J. 

S T U D E N T udziela lekcy). Specjalność 
matematyka I f izyka. Lekcja — złoty. 
Oferty sub „S. 71 ." 

POTRZEBNA ondiilatorka do zakładti<| 
fryzjerskiego na wyjazd. Olerty adml-J 
nistracja . .M. I I 10". 

N A U C Z Y C I E L gimnazjum udziela lek 
cii luz. angielskiego 1 niemieckiego! 
(konwersacji, literatury, koresponden 
cji handlowej). Llpstayn. Gdańska 23, 
m. 5. od godz. 4 do 6 p. p. 

NAUCZYCIELE (z wyższem wykształ lZAGUBIONO kwit bankowy na nazw 
coniem) udzielają lekcyj w zakresie 
gimnazjalnym. Specjalność: polski, nit 
miecki, łacina, matematyka. Postępy 

zapewnione. Zawadzka 21, m. 30a, 
Braun. ]8 

POKÓJ umeblowany z pościelą do wy
najęcia Andrzeja 4, m. 21. 

M. Waj l , Nr 12.397 z dnia 2. 8. 29 r. 
na 1 weksel zł. 50. Unieważniam. 

SKRADZIONO 3 blanco weksle. 1 na 
200 zl., 2 po 100 zł., wystawione przez 
Konstantego i Helenę Łomplcś. Niniej
szo weksle unieważniam. W . Lompieś. 

Rozkład jazdy 
O B O W F E Z U F E T Y N A K O F E F A C H O D D N I A 1 5 M A J A 1 9 2 9 R 

Łódź-Fabr.—Warszawa 

Łódź Fabr. 
Warszawa 

(Pociągi bezpośrednie przez Koluszki) 
posp. osob. 

odj. 7.45 19.05 Warszawa 
przy j . 10.05 21.45 Łódź Fabr. 

osob. pośp. 
odj. 13.25 18.20 

przy j . 16.25 20.42 

Wagon I i I I k l . dołączany w Koluszkach do pociągu pośpiesznego 
Odjazd: Łódź - Fabryczna 4.45 Odjazd; Warszawa 19.30 
Przy jazd : Warszawa Ol . 7.50 Przy jazd : Łódź-Fabryczna 22.52 

Uwaga: Poleczenie w Warszawie godz. 9.20 ze L w o w e m i Bukaresztem. 

Łódź Kai.—Warszawa 

Łódź Kai 
Warszawa Ol. 

Warszawa Ol . 
Łódź. Kai. 

(Pociągi bez pośrednie) 
osob. pośp. 

odj. 3.02 6.37 
przy j . 6.16 8.55 

odj. 
p rzy j . 

osob. osob. 
7.20 9.00 
10.06 12.34 

osob. 
7.30 

11.00 

osob. 
18.05 
21.40 

osob. osob. 
13.20 13.39 
15.58 17.10 

pośp. osob. 
20.35 22.10 
22.58 1.50 

Łódź Kal.-Gdańsk-Gdynia 
(Wagon bezpośred ni I, I I 1 HI klasy) 

Odjazd: Łódź-Kaliska 
Przy jazd : Gdynia 

20.35 Odjazd: Gdynia 
8.41 Przy jazd : Łódź-Kaliska 

20.35 
8.05 

Łódź Fabr.-Zakopane i Krynica 
Pociąg kuracyjny pośpieszny od 15 maja do 30 września z przesiadaniem w Ko

luszkach 
Odjazd: Łódź-Fabryczna 
Przy jazd : Koluszki 
OdjazJ: Koluszki 
Przy jazd: Rabka 
Przy jazd: Zakopane 
Przy jazd: Źegiestów-ZdróJ 
Przy jazd : Krynica 

21.40 Odjazd: Krynica 20.05 
22.25 Odjazd: Żegiestów 20.56 
22.43 Odjazd: Zakopane 21.35 

7.14 Odjazd: Rabka 22.56 
8.49 Przy jazd : Koluszki 7.3S 
8.45 Odjazd: Koluszki 7.55 
9.40 Przy jazd: Łódź-Fabryczna 8.42 

Poznań-Łódź Kal.-Lwów 
Odjazd: Poznań 
Przy jazd: Łódź - Kaliska 
Odjazd: Łódź - Kaliska 
Przy jazd: L w ó w 

(Pociąg bezpośredni osobowy) 
15.00 Odjazd: L w ó w 
19.54 Przy jazd : Łódź - Kaliska 

.20.12 Odjazd: Łódź - Kaliska 
8.47 Przy jazd: Poznań 

20.05 
9.26 

10.15 
15.06 

Łódź Kal.-Kalssz-Poznań 
Łódź Kai. 
Poznań 

Poznań 
Łódź Kai 

(Pociągi bezpośrednie) 
pociągi osobowe 

7.50 10.15 12.50 21.55 odj. 
przy j . 

odj. 
przyj . 

14.38 15.06 19.39 

pośp. 
2.06 6.00 
6.28 13.25 
(Berlin) 

pośp. 
23.06 

5.28 3.28 
(Berlin) 

pociągi osobowe 
11.20 15.00 23.30 
18.23 19.54 7.12 

(Berlin) 

Łódź K.-Kutno-Strzałko wo-Poznań 
Łódź Kai. 
Poznań 

(Komunikacja 
osobowe 

odj. 0.20 9.33 
przyj . 8.24 17.05 

bezpośrednia) 

Poznań 
Łódź Kai. 

Łódź Fabr.-Kraków 
(Wagon bezpośredni 1 i I I k l . od Koluszek pośp.) 

osobowe 
odj. 0.35 5.15 

przyj . 8.05 13.15 

Odjazd: Łódź - Fabryczna 
Przy jazd: Kraków 

15.40 Odjazd: Kraków 
22.00 Przy jazd: Łódź-Fabryczna 

0.10 
6.52 

Łódź Kal.-Kraków i Katowice 
(Pociąg bezpośredni osobowy) 

Przy jazd: do Katowic Odjazd: Łódź - Kaliska 
Przy jazd: do Krakowa 

22.15 
5.10 

4.20 

Łódź-Ciechocinek 
(Bezpośredni wagon od 15 

Odjazd: Łódź - Kaliska 9.33 
Przy jazd: Ciechocinek 14.10 

maja do 30 września): 
Odjazd: Ciechocinek 

Przy jazd: Łńdź - Kaliska 
17.12 

22.01 
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Czy chcesz się uwolnić nieszkodliwą 
drogą od 

ARTRETYZMUf 

eumafyzBmi, Ischiasu 
i bólu krzyża? 

Reumatyzm jest strasznem wszędzie rozprzestrzenionem cier
pieniem, które nie oszczędza ani biednych ani bogatych i znaj
duje ofiary zarówno w chacie jak i w paiam. Formy, w jakich 
się to cierpień e przejawia, są bardzo różnorodne i >zęstobywa. 
że choroba zupełnie inaczej określona, ok-zuje się później 
niczem innem, jak 

Reumatyzmem* 
Czasem są to bóle w członkach i stawach, czasem opuch

nięcia członków, zniekształcenia rąk i nóg, drganie, kłócie, darcie w różnych częścią, h 
ciała czasem nawet osłabienie wzroku jest skutkiem leumaiyzmu i artreiyzmu. Równie 
różnorodne jak forma tego cierpienia są środki lecznkze, różne mikstury, maści, lekarstwa 
i t. p., które się przeciw tej chorobie stosuje. Większa część tycli śiodków nie jest wo-
góle w stanie wyleczyć, może tylko przynieść chwilową 
ulgę. 

To co tutaj polecamy jest zupełnie niewinnym środ 
kiem źródlano-leczniczym. 

Który lut wielu cierpiącym 
dopomógł. 

Nasza kuracja jest znakomita i działa szybko nawet 
w wypadkach 
Choroby chroniczne! zastarzałej. 

Ażeby zyskać jeszcze więcej zwolenników, postano
wiliśmy sobie każdemu, kto do nas napisze posłać pou
czającą broszurkę o kuracji źródlano-leczniczej . 

Zupełnie d a r m o 
Kto zatem cerp i i pragnie się od bóiów uwolnić, 

niech napisze, nie zwlekając dziś jeszcze 
August MSrzke. Berlin—WUmersdorf. Brochsalerstrasse 5 Oddział 46 

1) Zł. 1000, wystawca Fr, Kowalski 

2) • 300. B, Korensztein 

3) • 230, m m 

4) m 200, . S, Fiszer 

5) m 500, Leon Ajzenberg 

6) • 200, u m 

7) m 385, , N. Hiller 

8) m 80. J. Gerszteozang 

i 9 ) M 75.70 gr, „ 9 U 

10) u 70, . J. Celnikier 

Ogłoszenia ze skradzionych weksli zaprotestowanych w nocy dn, 16-VIII-29 r 
z kantoru iirmy R. Wajslic i Sz. Kaulman, przy ul. Zgierskie| 24, 

na zlecenie J, Lopke, akceptant Sz. Minc-
berg, płatny d. 7 sierpnia 1929 r. w Ło
dzi ul. 11 listopada Nr. 65. 
na zlec. R. H. Wajnman, pL 30-5-29 r. 
Warszawa, Tłumacka 13. 
na zlec. R, H. Wajnman. pł, 10-6-29 r, 
Warszawa, Tłumacka 13. 
na zlec. B. Korensztein, akcept, R. Wajn
man, pt. 10-VH-29r. Warszawa. Nalewki 17 
na zl. A. Neudind, akcept. R,Wajnman. 
pł. 30-VlI-29 r. Bydgoszcz, Hetmańska 15 
na zl. A. Neuding. akcept. R. H. Wajnman 
pt. 25-lV-29 r, Bydgoszcz, Hetmańska 15 
na zl. Fr. Pałaszewski, pł. dn. 1-8-29 r. 
Kalisz, ul. Majkowska 19 
na zl. M. Lipszyc, pł. dnia 6-VII-29 r. 
Warszawa. Nalewki J8. 
na zlec- M, Lipszyc, pł, dn. 13-VII-29 r. 
Warszawa, Nalewki 18, 
na zl, Cb, Szmajser, akcept, Cb. Fuks, 
A. Pomarancenblum, pŁ dn. 7-VII-29 r, 
Łódź, Południowa 16. 

3 weksle po 100 zł. z wyst, W. Hohn. na zL B. Hohn. akceptant T. Hohn. 
pł, Łódź, ul, Kilińskiego 162, Powyższe weksle unieważniamy. Sz. złodziei pro
simy o zwrot za wynagrodzeniem. Dyskrecja zapewniona. 

Łódź, dnia 17 sierpnia 1929 r. R. Wajsl ic 

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 

Codziennie świciy " w m m ^ 

K E F I R 
poza własnościami leczniczemu dla osób zdrowych prosto 
z lodu na drugie śniadanie i podwieczorek, Tejże firmy zna

komitą śmietankę sterylizowaną poleca jedyny w Łodzi 

ZaMad Kefirowy 

K SIGALINA W l w i r a 6 
• • » • » • J* * *Atssf • R f l l B i P ^ B N r , tel. 46-40. 

ZAKOPANE 
Hotel-Pension 

„MARATON" 
nowo wybudowany 

ul. Sienkiewicza. Tel. 3-31 

5 0 p o k o i s ł o n e c z n y c h , 
tarasy, nowoczesny komfort, 

kuchnia wykwintna. 

Ceny od zt. Ił—18 wrai z calodziennem utrzymaniem 
Pod własnym zarządem R O Z m M S Ó W * 

t ' s 
Reklamy świetlne 

w Parku Kolejowym 
Na mocy koncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI 

urządzamy 
reklamy świetlne na słupach 

miejskiego parkanu, 

otaczającego Ogród Kolejny ze strony ulic: Narutowicza, Kil iń
skiego i Skwerowej. 

• Park Kolejny znajduje się przy samym dworcu, między 
trzema najruchliwszemi ulicami naszego miasta. 

Reklamy świetlne, wykonane najestetyczniej, oświetlone 
będą o d z m r o k u w p r z e c i ą g u ca łe j nocy. 

R e k l a m a ś w i e t l n a j e s t t a n i a i c e l o w a . 

Reklamy świetlne w Parku Koleiowym 
Sienk iewicza 39, t e l . 24-47. 

mm 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

Doktór 

P. Klinger 
Dr. med. 

s p e c j a l i s t a c h o 
r ó b s k ó r n y c h 
w e n e r y c z n y c h 
i moczopłciowych 

UL Andrze ja 5 
TeL 59-40 

Przyjmuje od 8—2 
i od 5—9. 

w niedziele i święta 
od 9 - 1 

Oddzielna pocze
kalnia dla pań 

D o k t ó r 

specjalista chorób 
skórnych, wenerycz 
nycb i moczopłcio

wych 
p r z e p r o w a d z i ł 

sic; na ul. 
P i o t r k o w s k q 7 0 

(róg Traugutta), 
tel. 81-83 

Przyjmuje od 8.30 
do 10,30 rano. od 1 
do 2.30 pp,, od 6 
do 8.30 w., w nie

dzielę i święta 
od 10 do 1-ej 

D r . 

p o w r ó c i ł . 
C e g i e l n i a n a 2 5 

Telefon 26-87 
S p e c j a l i s t a c h o 
r ó b s k ó r n y c h . 

I w e n e r y c z n y c h 
Elcktroterapia. 

Leczenie lampą 
kwarcową, 

przyjmuje od godz 
8—2 i 6—9 

wniedz. i święta 9-1 
Dla pań od 5 — 6 
oddzielna poczek, 

choroby weneryczne, skórne 1 wtosó* 
ANDRZEJA 2. T E L 32-28. 

Leczenie lampa kwarcową, analizy 
krwi i wydzielin Przyjmuje codziennie 

od 11 — 1 i od 5—8 w. w niedziele i 
święta od 10 do 12. Oddzielna pocze
kalnia dla pań. 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 

i Ogłoszenia 
drobne. 

| K u p n o i s p r z e d a ż 

u l . C E G I E L N I A N A 2 9 
Gabinet wenerologiczny 

D - ra S . K A N T O R A 
dla leczenia chorób skórnych 

wenerycznych i moczopłciowych 

UlZUTER.IE kupuje. Pełna wartość 
płace. Solidne traktowanie „Preciosa" 
Piotrkowska 123. w podwórzu. 

B I Ż U T E R I A , zegarki na raty, ceny go 
tówkowe „Prectosa". Piotrkowska 123 
w podwórzu. 

SPR7EDA2 okazyjnie zakupione] bl iu 
terjl. .Precłoza", Piotrkowska 123, w 
podwórzu. 30 

Dr . 

powrócił. 

P O W A Ż N I inteligentni panowie ze zna 
jomośćią prac biurowych poszukiwani 
na posady sprzedawców miejskich do 
poważnego przedsiębiorstwa. Oferty z 
odpisami świadectw składać w admini
stracji „Akwizytor". 19 

Pi i l i ! M i l i 
i inne, suknie trikotinowc i t p. 

p r z y j m u j e d o r e p e r a c j i , 
ul . 6 - g o S i e r p n i a 7 6 , I I I piętro 

Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. 

P O S Z U K I W A N I inteligentni panowie 
do sprzedaży wag. Oferty z odpisami 
świadectw pod ,'Sprzedawca". 

DR. MED. 

L i n lais-
Dzielna 9< 
Specjalista chorób 

skórnych, wenerycz' 
nych i moczopłciow. 
Przyjm, od 8-10 i 5-8 
* Leczenie lampą 
kwarcową. Oddziel 
na poczekalnia dla 

Pań. 

Lekarz- Dentys ta 

P io t r kowska 51 
tel. 21-23. 

Godz. przyjęć 3—7 

oooooooooooooooooooooooo 

I P o s a d y 
ćeooooooooooooooooooooos 

I 

N a u k a i w y c h o w a n i e % 

U D Z I E L A M lekcji matematyki, języka 
niemieckiego. Piotrkowska 103, m. 37. 

31 

M A D E M O I S E L L E Marie enseigne cn-
glais. francais, allemand. Traugutta 2, 
I front. 

Z a g u b i o n e d o k u m . 

LE.IB Zandberg, zam. Gdańska 11 za
gubił 2 weksle blanco po z l . 500, wy
stawione przez Jana Fajge, zamieszka
łego w Konstantynowie. ls 

KRAJ Stanisław zagubił kartę poborowa 
wydaną w Łasku. 

ZGUBIONO portfel z dokumentam:. 
Kozioł Julian, Gdańska 38, tel. 17-90 

Redakcja 1 Administracja, Piot rkowska 49. Godziny przyjęć Redakcji 6—7 po poł. Telefon Administracj i 22-14. 
ze wszystkimi dodatkami wynosi w Łodzi zł. 5.60 OUffOSZeniO* Z W Y C Z A J N E 

JTelefony Redakcj i : 27-24, 36-43, 36-41. 

Prenumerata 
.I lustrowanej Republiki" 

za odnoszenie do domu 40 gr., z przesyłką pocz
tową w kraju z l . 6.50, zagranicą zł. 10. „Express 4 

i „Republika" wraz z odnoszeniem 9.00 złotych 

10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 4-szpal'J 

NEKROLOGI : 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz, i zaślub, po tekście 10 zł. 
miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiejscowe o 50 proc, zagraniczne o 100 proc. drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń administtacja nie odoowiada. Ogłoszenia specjalne o 50 procent 

drożej. Drobne 12 groszy. — Najmniejsze zł. 1,20, poszuk. pracy 10 groszy. 

W y d a w c a : Władys ław Polak. Redaktor: Wac ław Smólski. W drukarni „Republ ik i " sp. z ogr. odp. Piot rkowska 49 i 64 


